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IMPREZY 

Znowu w Lesku
Już 30 lipca kolarze wyruszą 
na polskie drogi w wyścigu 
79. Tour de Pologne UCI 
World Tour. Ponad 1200 
kilometrów, podzielone 
zostało na 7 etapów, z których 
jeden będzie przebiegał przez 
Lesko i Ustrzyki Dolne.
Czytaj więcej str. 3

TURYSTYKA 

Lepszy widok
Turyści zmierzający 
w Bieszczady przez Załuż 
do Leska, przejeżdżają obok 
góry Sobień, która wznosi się 
tuż nad zakolem Sanu. Jej 
stoki są objęte rezerwatem 
przyrody a szczyt wieńczą 
ruiny zamku Kmitów.
Czytaj więcej str. 6

PROSTO Z SOŁECTW 

75-lecie KGW 
Bezmiechowa 
Górna
10 lipca 2022 r. – mieszkańcy 
wioski Bezmiechowa Górna, 
obchodzili piękny i doniosły 
jubileusz 75-lecia istnienia 
Koła Gospodyń Wiejskich.
Czytaj dalej str. 7

ŻYĆ Z PASJĄ 

Motocyklista 
to nie wróg
W poszukiwaniu ludzi 
żyjących z pasją związanych 
z Leskiem i Bieszczadami, 
trafiłam do Macieja 
Zaniewicza, pomysłodawcy 
Cross Country w Lesku.
Czytaj dalej str. 10-11

 ZTEKST: PAULINA BAJDA 
ZDJĘCIE: UMIG LESKO

Rada Miejska w Lesku 
sądziła, że nie udzieliła 
absolutorium Burmistrzowi 
Miasta i Gminy Lesko 
Adamowi Snarskiemu. Mimo 
iż przychody do budżetu 
gminy w 2021 r. były 
większe niż zaplanowano, 
niektórzy radni uznali, 
że burmistrz nie wywiązał 
się z wykonania budżetu 
i wstrzymali się od głosu. 
Z tego powodu kwestia 
absolutorium pozostaje 
nierozstrzygnięta, gdyż 
uchwały nie podjęto.

Absolutorium jest to „akt orga-
nu przedstawicielskiego uznają-
cy na podstawie sprawozdania 

prawidłowość działalności finansowej 
organu wykonawczego”, dlatego przed 
głosowaniem nad uchwałą w sprawie 
udzielenia burmistrzowi Leska absolu-
torium, sprawozdanie finansowe i spra-
wozdanie z wykonania budżetu Gminy 
Lesko za 2021 r. przedstawiła skarb-
nik Genowefa Kopczyńska. Jak przypo-
mniała – takie zestawienie zawiera m.
in. zestawienie wydatków i dochodów, 
sytuację finansową, zrealizowane zada-
nia, stopień zaawansowania realizacji 
programów wieloletnich czy wykaz 
jednostek organizacyjnych gminy. 
Wszystkie wydatki zostały szczegóło-
wo opisane i przedstawione radnym. 
Roczny plan wydatków zrealizowa-
no w 89 proc., a największe wydat-
ki gmina poniosła na oświatę, rodzi-
nę, administrację publiczną i pomoc 
społeczną.

RIO: budżet wykonany 
poprawnie
Pozytywną opinię na temat sprawoz-
dania z wykonania budżetu Gminy 
Lesko za 2021 r., wydała Regional-
na Izba Obrachunkowa w Rzeszowie, 
która jest w tym przypadku organem 
nadzorczym i kontrolującym gospo-
darkę finansową gminy. Stwierdzono, 
że sprawozdanie sporządzono zgodnie 
ze sprawozdaniami i uchwałami, które 

opisywały charakterystykę dochodów 
i wydatków, zmiany w planie wydat-
ków, stopień realizacji programów 
wieloletnich. Sprawozdanie spełniło 
wszystkie wymogi ustawy o finansach 
publicznych i jest zgodne z danymi.

Jak czytała skarbniczka – budżet 
za 2021 r. po stronie dochodów 
wyniósł – 58 mln 923 tys. zł, wydat-
ki majątkowe to 3 mln 571 tys. zł, 
a bieżące 55 mln 351 tys. zł. Docho-
dy budżetowe wykonano w kwocie 66 
mln 022 tys. zł, w tym dochody mająt-
kowe – 9 mln 609 tys. zł i bieżące – 56 
mln 413 tys zł., co stanowi 112 proc. 
planu dochodów ogółem.

Plan wydatków Gminy Lesko 
w 2021 r. wyniósł – 60 mln 607 tys. zł, 
majątkowe – 6 mln 984 tys. zł i bie-
żące 53 622 tys. zł. Wydatki budżeto-
we wykonano w kwocie 54 mln 188 
tys. zł, w tym 5 mln 559 tys. zł wynio-
sły wydatki majątkowe, a bieżące 48 
mln 629 tys. zł, co stanowi 89 proc. 
planu wydatków ogółem.

Budżet na 2021 r. zamknął się nad-
wyżką w kwocie 11 mln 834 tys. zł. 
przy planowanym deficycie 1 mln 683 
tys. zł. Przychody budżetu w 2021 r. 
zaplanowano w kwocie – 3 mln 403 
tys. zł, jednak były one większe, 

bo wyniosły 6 mln 715 tys. zł. Rozcho-
dy zaplanowano i wykonano w wyso-
kości 1 mln 720 tys. zł, co stanowi 
100 proc. planu.

Zgodnie z przedłożonym sprawozda-
niem Gmina Lesko posiada też zadłuże-
nie z tytułu pożyczek i kredytów dłu-
goterminowych w kwocie – 9 mln 422 
tys. zł, a spłaty rat i kredytów wyno-
szą 1 mln 859 tys. zł.

Komisja pozytywnie 
– radni nie
Pozytywną opinię i wniosek o udziele-
nie burmistrzowi absolutorium wydała 
też Komisja Rewizyjna Rady Miejskiej 
w Lesku. Jej przewodniczący – radny 
Piotr Bąk, we wniosku komisji czy-
tał m.in. że „burmistrz realizując zdania 
z budżetu kierował się zasadą celowości 
i legalności w gospodarowaniu mieniem 
publicznym”. Komisja podjęła uchwa-
łę w sprawie wniosku o udzielenie mu 
absolutorium i pozytywnie zaopiniowa-
ła wykonanie budżetu. Jak zauważyła 
komisja – stan mienia uległ w porów-
naniu do roku ubiegłego zwiększe-
niu wskutek zakończenia inwestycji, 
a w zakresie gospodarki mieniem nie 
stwierdzono niegospodarności. Mając 
powyższe na uwadze jednogłośnie 

uznano, że burmistrzowi należy udzielić 
absolutorium. Wniosek Komisji Rewi-
zyjnej o udzielenie absolutorium burmi-
strzowi Leska został również pozytyw-
nie zaopiniowany przez RIO.
Niestety podczas głosowania okaza-
ło się, że nie wszyscy radni zgadzają 
się opiniami Komisji Rewizyjnej Rady 
Miejskiej oraz Regionalnej Izby Obra-
chunkowej. Radni nie dyskutowali nad 
tym punktem, bo swoje komentarze 
na temat pracy burmistrza i podległych 
mu jednostek wyrazili podczas dysku-
sji nad Raportem o Stanie Gminy (wię-
cej na str. 5).

Wyniki głosowania wyglądają nastę-
pująco – za było 6 radnych: Piotr Bąk, 
Bronisław Bober, Grzegorz Brajewski, 
Małgorzata Fedorowiat, Robert Mazur 
i Dorota Piękoś – Gliwska. Przeciw-
ny był jeden radny – Jacek Bańczak. 
Od głosu wstrzymało się natomiast 7 
radnych: Tomasz Bebkiewicz, Andrzej 
Buszta, Dariusz Kotyła, Łukasz Pod-
kalicki, Kazimierz Sopata, Edyta Woj-
towicz – Wojdanowska oraz Janusz 
Żaczek. Nieobecny podczas tej sesji 
był radny Grzegorz Wątor.

Jak komentował przewodniczący 
Rady Dariusz Kotyła – Uchwała nie 
została podjęta – w związku z tym jest 

to równoznaczne z nieudzieleniem 
absolutorium burmistrzowi za 2021 rok.

Prawnik komentuje
W związku z tym, że większość rad-
nych wstrzymała się w sprawie podję-
cia uchwały absolutoryjnej burmistrz 
Adam Snarski, zwrócił się o opinię 
w tej sprawie do prawnika. Mecenas 
Zenon Filipek w wystawionej opinii 
przypomniał przepisy ustawy o samo-
rządzie gminnym, w którym jest m.
in. napisane, że uchwała rady gminy 
w sprawie nieudzielenia wójtowi 
absolutorium, (...) jest równoznacz-
na z podjęciem inicjatywy przeprowa-
dzenia referendum w sprawie odwo-
łania wójta. Co ważne taką uchwałę 
podejmuje się „bezwzględną większo-
ścią głosów ustawowego składu rady 
gminy”. Rada może podjąć uchwałę 
o przeprowadzeniu referendum w spra-
wie odwołania wójta z przyczyny nie-
udzielenia absolutorium po zapoznaniu 
się z opinią regionalnej izby obrachun-
kowej oraz wysłuchaniu wyjaśnień 
wójta. Taka uchwała również powin-
na być podjęta bezwzględną większo-
ścią głosów ustawowego składu rady, 
w głosowaniu imiennym.
Czytaj dalej str. 5

Absolutorium  
nie rozstrzygnięte
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OD BURMISTRZA 

 Z ADAM SNARSKI 
burmistrz miasta i gminy lesko

Okres wakacyjny sprzyja integracji 
mieszkańców naszej gminy poprzez 
uczestnictwo w imprezach plenerowych, 
które proponujemy dla Państwa zarów-
no w przestrzeni miejskiej jak i gminnej.

Za nami już połowa wakacji, a wraz 
z nim połowa wydarzeń kulturalnych 
i sportowo-rekreacyjnych. Wymienię 
więc tylko te najważniejsze: Muzycz-
ne Powitanie Lata z udziałem niezastą-
pionych i wspaniałych Bieszczadzkich 
Żabek, Dzień Otwarty Yogi, dwudnio-
wa – można rzec sztandarowa leska 
impreza Country&Rock Festival, Ogól-
nopolski Spływ Kajakowy „Błękitną 
Wstęgą Sanu”, filmy wyświetlane 
w Kinie Letnim czy Koncert Muzyki 
Filmowej „Od nocy do nocy”. Nie spo-
sób pominąć też imprezy zorganizo-
wanej z inicjatywy Osady Podróżnika 
w Hoczwi – Bieszczadzkiego Festiwa-
lu Podróżniczego „Szałas”.

Oczywiście w ofercie wakacyjnej 
nie możemy zapomnieć o funkcjonu-
jącej od początków maja Bieszczadzkiej 
Galerii Sztuki w Synagodze, Regional-
nej Izbie Pamięci w świątyni ormiań-
skiej, czy wystawie multimedialnej 
„Czas Leska” w Powiatowej i Miej-
skiej Bibliotece Publicznej w Lesku, 
do odwiedzania których serdecznie 
wszystkich czytelników zapraszamy.

Wprawdzie wspaniałe wydarzenie 
sportowe jakim jest 79. edycja Tour 
de Pologne 2022 jest dopiero przed 
nami, ale właśnie dlatego, że 2 sierp-
nia o godz. 12:30 z placu przy Domu 
Handlowym w Lesku wystartuje IV etap 
rajdu, chciałbym zachęcić wszystkich 
mieszkańców i turystów do czynnego 

uczestnictwa w tym niecodziennym 
wydarzeniu. Jednocześnie informuję, 
że w tym dniu przy basenie Aquarius, 
zorganizowane zostanie miasteczko 
startowe, gdzie można będzie spotkać 
najlepszych kolarzy świata oraz ich 
ekipy. Dla mieszkańców przygotowane 
zostaną dodatkowe atrakcje ze świetny-
mi zabawami dla całych rodzin.

Jednak czas wakacji, to również 
okres wytężonych prac inwestycyj-
nych. Właśnie ruszyła budowa tara-
su widokowego na Wzgórzu Baszta, 
w skład którego, oprócz tarasu, wcho-
dzić będzie ścieżka turystyczna, ciąg 
pieszo – jezdny, zamontowane zostaną 
też lampy solarne oraz elementy małej 
architektury.

Równocześnie dobiega już końca 
remont Bieszczadzkiego Domu Kultu-
ry i liczę na to, że we wrześniu zapro-
simy mieszkańców w gościnne progi 
domu kultury, na jedno z ciekawych 
wydarzeń kulturalnych.

Jesteśmy też na etapie testowania 
aktywnych przejść dla pieszych zain-
stalowanych w czterech punktach mia-
sta. Na etapie końcowo-dokumentacyj-
nym znajdują się też takie inwestycje 
jak parking – łezka obok ronda, źródeł-
ka mineralne oraz modernizacja dwor-
ca PKS i terenu do niego przyległego. 
Na bieżąco też remontujemy i moder-
nizujemy ulice i chodniki, po to by pod-
nieść bezpieczeństwo poruszania się 
oraz podniesienia ich estetyki.

Mam nadzieję, że ten rok inwesty-
cji w naszej gminie przyniesie w kon-
sekwencji satysfakcje i poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku zarówno mnie 
jako Burmistrza Miasta i Gminy oraz 
Mieszkańców – jako wyborców i współ-
decydujących o ważnych sprawach 
społecznych.

Drodzy Mieszkańcy!

IMPREZY 

SENIORZY 

Teleopieka  
dla seniorów
 ZTEKST: UMIG LESKO

Trwa rekrutacja 
do Programu „Korpus 
Wsparcia Seniorów”, 
dzięki czemu możliwe 
będzie objęcie m.in. 50 
seniorów zamieszkujących 
na terenie Gminy Lesko 
tzw. „opieką na odległość”, 
czyli teleopieką.

Teleopieka to  usługi opie-
kuńcze świadczone z wyko-
rzystaniem nowoczesnych 

technologii informacyjno – komuni-
kacyjnych. Seniorzy zostaną wyposa-
żeni w opaski monitorujące, pozwala-
jące na wezwanie pomocy w sytuacji 
zagrożenia. Dzięki opasce senior 
będzie mógł połączyć się z Centrum 
Teleopieki za pomocą przycisku SOS. 
Centrum skontaktuje się z użytkow-
nikiem, dokona rozeznania sytu-
acji i podejmie właściwą interwen-
cję, np. poinformuje opiekuna lub 
wezwie odpowiednie służby (pogo-
towie, policję, straż).

Opaski posiadają funkcję moni-
torowania podstawowych funkcji 
życiowych, dlatego w sytuacji nagłej 
zmiany zdrowia, Centrum Teleopieki 

skontaktuje się z seniorem by usta-
lić, czy wymagana jest interwencja.

Przydatną funkcją jest detektor 
upadku – jeśli użytkownik upad-
nie, np. wskutek utraty przytomno-
ści – opaska wyśle sygnał SOS auto-
matycznie bez udziału użytkownika, 
a Centrum Teleopieki natychmiast 
podejmie działania.

Wsparcie adresowane jest 
do osób: które ukończyły 65 lat 
i zamieszkują Gminę Lesko, mają-
cych problemy związane z samo-
dz ie lnym funkc jonowaniem 

ze względu na stan zdrowia lub 
niepełnosprawność.

Rekrutacja prowadzona przez jest 
pracowników Miejsko-Gminnego 
Ośrodka Pomocy Społecznej w Lesku, 
ul. Parkowa 1. Dodatkowych infor-
macji na temat programu udzielą pra-
cownicy socjalni pod numerem tel. 
(13) 469 66 51.

Program „Korpus Wsparcia 
Seniorów”na rok 2022 finanso-
wany z Funduszu Przeciwdziała-
nia COVID – 19 Dofinansowanie 
48 599,00 zł.
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Tour de Pologne znowu w Lesku ZTEKST: OPRAC. P.B (ŹRÓDŁO: TDP) 
ZDJĘCIE: TDP

Już 30 lipca kolarze 
ze światowej czołówki 
wyruszą na polskie drogi, 
aby walczyć o zwycięstwo 
na trasie 79. Tour de Pologne 
UCI World Tour. Ponad 1200 
kilometrów, podzielone 
zostało na 7 wymagających 
i widowiskowych etapów, 
z których jeden będzie 
przebiegał przez Lesko 
i Ustrzyki Dolne.

Trasa tegorocznego wyścigu zapo-
wiada się bardzo ciekawie. Pele-
ton wyruszy w Polskę z Kielc, 

a pierwszego lidera poznamy na placu 
Litewskim w Lublinie. Kolarze przeja-
dą też m.in. przez Kazimierz Dolny, 
Roztocze czy małą pętlę bieszczadzką. 
Walka o zwycięstwo etapowe ponow-
nie będzie toczyć się na ostrym podjeź-
dzie w Przemyślu. Kibice mogą liczyć 
także na wielkie emocje podczas indy-
widualnej jazdy na czas. Trasa krótka, 
lecz wymagająca i będzie w większości 
prowadzić pod górę. Do pokonania 415 
metrów przewyższenia z metą w Sta-
cji Narciarskiej RUSIŃSKI.

W 2022 roku mottem przewod-
nim Tour de Pologne będzie hasło 
„Wyścig dla pokoju”. To forma wspar-
cia naszych najbliższych sąsiadów zza 
wschodniej granicy. – Chcemy przepro-
wadzić wyścig, który będzie opierał 

się na zasadach braterstwa i pokoju. 
Wspólnie możemy przekazać ludziom 
takie wartości, bo Tour de Pologne 
to impreza, którą oglądają miliony 
kibiców nie tylko w Polsce. Wyścig 
ma zasię międzynarodowy – podkre-
śla mocno Czesław Lang.

– Cieszę się, że moje początkowe 
spotkania i rozmowy z Czesławem 
Langiem przyniosły rezultat w postaci 

tegorocznego startu czwartego etapu 
wyścigu w naszym pięknym mieście 
Lesko – mówi Adam Snarski, bur-
mistrz Leska. – Już 2 sierpnia będzie-
my świadkami wspaniałej, międzyna-
rodowej rywalizacji sportowej, której 
towarzyszyć będą dodatkowe rodzin-
ne atrakcje.

Honorowy start czwartego etapu 
79. Tour de Pologne odbędzie się już 
2 sierpnia 2022 r. na leskim rynku. 
Leski etap to 179,4 km długości. Trasa 
będzie prowadzić przez góry Sanocko-
-Turczańskie, charakterystyczne będą 
liczne wzniesienia i zjazdy. Do zdo-
bycia dwie Premie Lotne LOTTO 
w Ustrzykach Dolnych i gminie Fredro-
pol. A także trzy Premie Górskie PZU, 
wszystkie II kategorii. W gminie Czar-
na, następnie przy Hotelu Arłamów 
oraz na 30 kilometrów przed metą 
w Sanoku, kolarze powalczą o trze-
cią Premię Górską PZU w Leszczawie.

W trakcie imprezy, na mieszkań-
ców miasta i gminy Lesko – tych młod-
szych i tych nieco starszych, czekać 
będą pokazy rowerowe oraz zajęcia 
sportowo-rekreacyjne, w których będą 
mogli spróbować swoich sił i doskona-
lić umiejętności jazdy rowerem.

Już dziś serdecznie zapraszamy 
do kibicowania! Start godz. 12.25! 
O utrudnieniach na drogach związa-
nych z wyścigiem TdP przeczytacie 
na str. 16.

ZBIÓRKA 

Ocalmy leską Kapliczkę ZTEKST: EWA BOŃCZAK 
ZDJĘCIE: BEATA CZYŻEWSKA

Stowarzyszenie 
Przestrzenie Wyobraźni 
działające przy Urzędzie 
Miasta i Gminy Lesko, 
uruchomiło zbiórkę 
pieniędzy na przesunięcie 
w bezpieczne miejsce 
Kapliczki z Posady 
Leskiej. Kapliczka nie 
stoi na gruncie gminnym 
i nie jest własnością 
Gminy, dlatego nie 
można sfinansować 
jej przeniesienia 
z budżetu gminy.

Kapliczka w Lesku u zbiegu 
ulic Stawowej i Piłsudskiego 
jest od pokoleń nieodłącznym 

elementem przestrzeni miasta. Stoi 
w miejscu historycznego układu dróg 
dojazdowych od Sanoka. Przez lata 
stała się bardzo ważnym miejscem 
nie tylko dla mieszkańców Posady 
Leskiej, ale również całej społecz-
ności. Mury neogotyckiej kapliczki 
upamiętniają 20 rocznicę stłumienia 
powstania styczniowego, a zostały 
wzniesione w 1884 roku na ówcze-
snym terenie posiadłości Krasickich 
przez rządcę folwarku w Posadzie 
Leskiej Jana Stanisława Bieleckiego.

Od lat, z uwagi na nieuregulowa-
ną własność gruntu, na którym stoi 
budynek i równocześnie toczący się 
proces związany z wpisem kaplicz-
ki do rejestru zabytków, nie można 

podjąć żadnych czynności zabez-
pieczających obiekt przed dalszą 
degradacją.

Pojawiła się natomiast szansa 
na zmianę tej sytuacji, czyli przesu-
nięcia obiektu kilkanaście metrów 
w stronę stacji benzynowej oraz 
rozpoczęcie prac konserwatorskich, 
o co w ostatnim czasie intensywnie 
zabiegali mieszkańcy oraz Burmistrz 
Miasta i Gminy Lesko Adam Snarski. 
Formalności trwają, ale aby spraw-
nie i szybko przeprowadzić operację 
przeniesienia kapliczki trzeba zdobyć 
niezbędne środki finansowe.

– Właściciel tego gruntu zgodził 
się na przeniesienie – za co kieru-
je do niego wielkie podziękowania. 
Następnie ten kawałek swojego grun-
tu symbolicznie wydzierżawi Gminie 
lub Fundacji Opoka. Mając do niej 
tzw. „tytuł prawny” będziemy mogli 
pozyskiwać środki finansowe i doto-
wać z gminy aby ją wyremontować. 

W chwili obecnej pod względem for-
malno-prawnym takich możliwości 
brak, bo Kapliczka nie jest własno-
ścią Gminy Lesko i w chwili obecnej 
magistrat nie może ponosić żadnych 
kosztów z tego tytułu – wyjaśnia 
zawiłości prawne Adam Snarski.

Dlatego Stowarzyszenie Przestrze-
nie Wyobraźni, działające przy Urzę-
dzie Miasta i Gminy Lesko, posta-
nowiło założyć zbiórkę środków 
na pokrycie kosztów przeniesie-
nia obiektu, co będzie kluczowe dla 
dalszych, miejmy nadzieję dobrych 
losów leskiej Kapliczki.

Mimo opinii specjalistów, któ-
rzy dają duże szanse na sukces tego 
przedsięwzięcia, jest cień ryzyka, 
na wystąpienie niesprzyjających oko-
liczności. Stowarzyszenie jest jednak 
dobrej myśli i równocześnie przeko-
nane o słuszności tej decyzji.

Gdyby coś zatrzymało lub unie-
możliwiło dalsze działania związa-
ne z ratowaniem obiektu, to uzbie-
rane pieniądze zostaną przeznaczone 
na odrestaurowanie figury Matki 
Boskiej na Źródełkach Mineralnych 
w Lesku.

Wierzymy jednak mocno, że razem 
uda nam się uratować leską Kaplicz-
kę, która pozostanie w przestrzeni 
naszego miasta dla następnych poko-
leń i na tym mocno koncentrujemy 
wszystkie działania.

Dołączcie do nas. Zbiórkę można 
wesprzeć na portalu Pomagam.pl – 
Ocalmy leską Kapliczkę

UROCZYSTOŚĆI 

Święto Policji w leskiej komendzie
 ZTEKST I ZDJĘCIE: KPP LESKO

W Komendzie Powiatowej 
Policji w Lesku odbyły się 
obchody Święta Policji. 
Podczas uroczystej zbiórki 
wręczono awansowanym 
policjantkom i policjantom 
akty mianowania 
na wyższe stopnie.

W obchodach policyjnego świę-
ta uczestniczyli przedstawi-
ciele władz samorządowych, 

duchowieństwa, przedstawiciele służb 
mundurowych oraz byli komendanci 
leskiej jednostki.

Tegoroczne obchody Święta Policji 
odbyły się na placu apelowym leskiej 
komendy. Komendant Powiatowy Poli-
cji w Lesku podinsp. Grzegorz Koczera 
podczas swojego przemówienia podzię-
kował podległym funkcjonariuszom 
i pracownikom za codzienne zaanga-
żowanie, oddanie służbie i profesjona-
lizm, natomiast ich rodzinom za wspar-
cie w codziennej służbie. Pogratulował 
również wszystkim awansowanym 
i odznaczonym.

Następnie, po odczytaniu rozka-
zów, Komendant Wojewódzki Poli-
cji w Rzeszowie insp. Dariusz Matu-
siak oraz Komendant Powiatowy 
Policji w Lesku podinsp. Grzegorz 
Koczera wręczyli akty mianowania 
na wyższe stopnie policyjne awan-
sowanym funkcjonariuszom. W tym 
roku na wyższe stopnie policyjne 

awansowało 27 funkcjonariuszy 
leskiej komendy.

Podczas uroczystości wręczone 
zostały medale pamiątkowe Komen-
dy Powiatowej Policji w Lesku, oraz 
medale 30-lecia Niezależnego Samo-
rządnego Związku Zawodowego Poli-
cjantów w Rzeszowie.

Po wręczeniu nominacji i wyróżnień, 
do funkcjonariuszek i funkcjonariuszy, 
pracowników cywilnych oraz zebranych 
gości zwrócił się Komendant Wojewódz-
ki Policji w Rzeszowie insp. Dariusz 
Matusiak. W swoim wystąpieniu zwró-
cił uwagę na nowe wyzwanie pojawia-
jące się przed policjantami, jakie wywo-
łała niedawna pandemią oraz wojna 
toczącą się na Ukrainie i spowodowa-
na nią fala uchodźców. Komendant 
Wojewódzki podziękował policjantkom 
i policjantom za poświecenie w codzien-
nej służbie, za to, że sprostali wszyst-
kim nowym wyzwaniom, jakie postawił 
przed nimi konflikt zbrojny w Ukrainie 
oraz za to, że zapewnili bezpieczeństwo, 
zarówno mieszkańcom naszego regio-
nu, jak i tysiącom uchodźców.

Do policjantów zwrócili się także 
zaproszeni goście, którzy również doce-
nili trud policyjnej pracy w dobie poja-
wiających się nowych wyzwań.
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Inwestycje w bezpieczeństwo, 
wygodę i ochronę środowiska
 ZTEKST I ZDJĘCIA: UMIG LESKO

Przebudowa dróg i przejść 
dla pieszych to jedno 
z głównych zadań Gminy 
Lesko w tegorocznym 
planie inwestycyjnym. 
Gmina na te inwestycje 
przeznacza własne środki 
finansowe oraz pozyskane 
dofinansowania.

W majowym wydaniu Echa 
pisaliśmy o rozpoczętej budo-
wie inteligentnych przejść dla 

pieszych na ul. Słowackiego, Kościusz-
ki, Moniuszki i 1000-lecia w Lesku. 
W lipcu zostały one ukończone i odda-
ne do użytkowania. W ramach zada-
nia przebudowane zostały chodniki 
przy przejściach poprzez ich posze-
rzenie i ułożenie płyt z nawierzchnią 
ostrzegającą pieszego przed wejściem 
na pasy. W nawierzchnię asfaltową 
wbudowane zostały aktywne „kocie 
oczka”, wymalowano pasy grubowar-
stwowe w kolorze czerwono – białym, 
natomiast na ul. Słowackiego dodatko-
wo wykonano „wyniesione” przejście 
aby spowolnić ruch pojazdów, które 
w tym miejscu rozwijają znaczne pręd-
kości. Dodatkowo o pieszym przejściu 
kierowców ostrzegają aktywne znaki 
drogowe „przejście dla pieszych” z pul-
sującym światłem ostrzegawczym, uru-
chamiane czujnikiem ruchu.

Nowe przejścia uczą nas prawi-
dłowego wchodzenia na nie. Światła 
zaświecą się tylko w momencie, gdy 
na przejście wejdziemy prostopadle 
przez wspomniane wcześniej żółte płyty 
z nawierzchnią z wypustkami.

Koszt zadania: 452 298,08 zł, w tym 
355 118,00 zł pozyskane z Rządowego 
Funduszu Rozwoju Dróg.

Bezpieczeństwo to także polepsza-
nie jakości dróg. Jakiś czas temu prze-
budowane zostały drogi wewnętrzne 
na osiedlu po byłym PGR w Śred-
niej Wsi. Prowadzą one do bloków 

mieszkalnych, garaży, komórek 
gospodarczych i ogródków działko-
wych, z których korzystają miesz-
kańcy. Drogi te zostały wybudowane 
w latach funkcjonowania Państwowe-
go Przedsiębiorstwa Rolnego w Śred-
niej Wsi i do czasu przejęcia przez 
Gminę Lesko w roku 2004 nie były 
wykonywane żadne prace naprawcze.

Koszt zadania: 184 666,27 zł, 
z czego 166 199,64 zł to dotacja otrzy-
mana z Krajowego Ośrodka Wsparcia 
Rolnictwa.

W Jankowcach natomiast, na odcin-
ku blisko 225 m drogi gminnej 808, 
Gmina Lesko zleciła wykonanie profi-
lowania i zagęszczenia mechanicznego 

podłoża, a także ułożenie podbudowy 
oraz nawierzchni z tłucznia kamien-
nego. W celu odwodnienia drogi 
wykonany został korytkowy ściek 
drogowy oraz wodospust. Wskazany 
odcinek połączy się z wyremontowaną 
wcześniej drogą do gruntów rolnych 
za przejazdem kolejowym.

Koszt zadania: 45 510,00 zł brutto. 
Środki finansowe wydatkowane zosta-
ną z budżetu Gminy Lesko.

Największą w tej chwili inwestycją 
realizowaną przez Gminę jest budo-
wa kanalizacji sanitarnej w Hoczwi. 
Wykonywana jest ona w dwóch 
odrębnych zadaniach, po zakończe-
niu których wybudowana zostanie sieć 

grawitacyjna i ciśnieniowa o długości 
3 344 metrów, a także zamontowane 
zostaną studnie betonowe o średnicy 
1200 mm (19 szt.) i o śr. 1000 mm 
(3 szt.), studnie z tworzyw sztucz-
nych o średnicy 425 mm (54 szt.), 
studnie rewizyjne betonowe o śred-
nicy 1200 mm (6 szt.), studnia roz-
prężna (1 szt.) o średnicy 1500 mm, 
2 przepompownie ścieków – siecio-
wa i zagrodowa z kompletnym wypo-
sażeniem, a także infrastruktura 

towarzysząca, w tym zabezpieczają-
ca skrzyżowania z innymi sieciami. 
Burmistrz Adam Snarski prosi miesz-
kańców o wyrozumiałość za niedo-
godności związane z budową.

Koszt zadania: 6 094 650,00 zł, 
w tym: 2 906 059,50 zł z Programu 
Inwestycji Strategicznych Polski Ład 
oraz 1 541 754,00 zł z Programu Roz-
woju Obszarów Wiejskich na lata 
2014–2020.

 p W nawierzchnię asfaltową wbudowane zostały aktywne „kocie oczka”, 
wymalowano też pasy grubowarstwowe w kolorze czerwono – białym

 p Na drodze w Jankowcach ułożono m.in. podbudowę oraz nawierzchnię 
z tłucznia kamiennego

 p Na drogach po PPR w Średniej Wsi od 2004 nie były wykonywane 
żadne prace naprawcze

 p W tej chwili największą inwestycją realizowaną przez Gminę jest 
budowa kanalizacji sanitarnej w Hoczwi

OSP 

 ZTEKST: KPT. TOMASZ SYKUT 
ZDJĘCIE: MARIUSZ HEBDA

OSP Olszanica, OSP Bóbrka 
i OSP Bezmiechowa – 
tak wygląda podium 
Zawodów Sportowo-
Pożarniczych Ochotniczych 
Straży Pożarnych 
Powiatu Leskiego.

W   niedzielę 26  czerwca 
na stadionie w Baligro-
dzie odbyły się zawody 

strażackie jednostek OSP z powia-
tu Leskiego. W zmaganiach udział 
wzięło 14 jednostek OSP i około 200 
strażaków. Uczestników zmagań nie 

OSP Bezmiechowa stanęła na podium

oszczędzała pogoda, temperatura 
w cieniu dochodziła do 30 ⁰C, mimo 

tego poziom sportowy wydarzenia 
stał na bardzo wysokim poziomie. 

Na stadionie zgromadziła się licz-
na publiczność dopingująca straża-
ków oraz zaproszeni goście, a wśród 
nich: starosta leski Andrzej Olesiuk, 
burmistrz Leska Adam Snarski, wójt 
Baligrodu Robert Stępień, wójt Soliny 
Adam Piątkowski, prezes powiatowy 
ZOSP RP w Lesku dh Mariusz Kalinie-
wicz, prezesi i naczelnicy OSP z tere-
nu powiatu leskiego oraz komendant 
KP PSP w Lesku st. bryg. Jacek Dydek 
wraz z zastępcą mł. bryg. Robertem 
Wojciechowskim.

Konkurencje przebiegały pod bacz-
nym okiem Komisji Sędziowskiej, której 
przewodniczył st. kpt. Marek Wdowin 

– naczelnik Wydziału Operacyjnego 
i Kontrolno-Rozpoznawczego KP PSP 
w Lesku.

Zawody rozpoczęły się od sztafety 
pożarniczej. Drugą konkurencją była 
sztafeta bojowa.

Wyniki zawodów przedstawiają się 
następująco: OSP Olszanica – 107,16 
pkt, OSP Bóbrka – 117,29 pkt, OSP Bez-
miechowa - 125,74 pkt, OSP Stefkowa 
- 125,82 pkt, OSP Jankowce - 127,19 
pkt, OSP Hoczew - 127,47 pkt, OSP 
Łukawica - 128,93 pkt, OSP Średnia 
Wieś - 132,22 pkt, OSP Cisna - 132,53 
pkt, OSP Uherce Mineralne - 136,93 
pkt, OSP Zahoczewie - 142,85 pkt, OSP 
Baligród - 145,84 pkt, OSP Myczkow-
ce - 158,76 pkt oraz OSP Myczków - 
160, 81 pkt.
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Z SESJI RADY MIEJSKIEJ 

Nie ma rozmów? ZTEKST: PAULINA BAJDA

Sesja Rady Miejskiej 
w Lesku po raz kolejny 
została zdominowana 
dyskusją na temat 
komunikacji. Radni zarzucali 
burmistrzowi, że ich nie 
słucha, a burmistrz wytykał 
im, że sami nie pamiętają 
tego co mówili. Ostatecznie 
do porozumienia nie doszło, 
a radni – mimo dobrego 
wyniku finansowego 
gminy, nie dali wotum 
zaufania burmistrzowi.

Sesja rozpoczęła się od przedstawie-
nia Raportu o stanie Gminy Lesko 
za rok 2021. Jak wspomniał Adam 

Snarski, burmistrz Leska – ostatnie lata 
były szczególne ze względu na pande-
mię. – Mam jednak nadzieje, że po ana-
lizie tego dokumentu przekonaliście się, 
że nie wpłynęła ona, ani nie spowolni-
ła w żaden sposób naszej pracy i proce-
su w inwestycyjnego, nie spowodowała 
też stagnacji w życiu codziennym naszej 
gminy – mówił, dziękując przy okazji 
wszystkim urzędnikom, jednostkom 
organizacyjnym i instytucjom kultury 
za ogromne zaangażowanie w pracę.

Raport o stanie gminy został szcze-
gółowo omówiony przez kierowników 
jednostek. Burmistrz przypomniał też, 
że w 2021 toku powstała i została przy-
jęta Strategia rozwoju Gminy Lesko 
na lata 2021‒2030 oraz przeprowadzo-
no Spis Powszechny. – Bardzo się cieszę, 
że osiągnęliśmy w roku 2021 dochód 
112,5 proc. rocznego planu, a wydatki 
budżetowe zrealizowaliśmy w prawie 
90 proc. to bardzo dobry wynik – pod-
kreślał Adam Snarski.

W raporcie omówiono prowadzone 
przez gminę programy, finanse, inwe-
stycje, remonty, ochronę zabytków, 
aktywność i inicjatywę mieszkań-
ców, promocję, edukację, współpra-
cę z organizacjami pozarządowymi, 
sport, kultura oraz realizację uchwał 
Rady Miejskiej. Podsumowano też 
pracę burmistrza. Radni i mieszkań-
cy z raportem mogli się zapoznać już 
30 maja.

Sekretarz gminy Magdalena Mazur-
kiewicz przypomniała, że  raport 
to pokazanie mieszkańcom jak pracu-
je urząd oraz podległe jednostki. – Rok 
poprzedni był zdominowany przez pan-
demię, nastąpiły liczne zmiany legisla-
cyjne – zwłaszcza w zakresie podatków, 
rosnące koszty z jakimi na co dzień 
radzi sobie samorząd, a także nakła-
danie na samorządy nowych obowiąz-
ków i zadań. W mojej ocenie nie był 
to rok stracony, bo skutecznie rozwija-
liśmy usługi skierowane do mieszkań-
ców – wyliczała.

Z raportu (całość 
na stronie internetowej 
Urzędu Miasta i Gminy 
Lesko – lesko.pl):

W  okresie od  01.01.2021  r. do 
31.12.2021 r. liczba mieszkańców 
Gminy zmniejszyła się o 147 osób 
i wyniosła 11011 osób, w tym 5682 
kobiet i 5329 mężczyzn. W 2021 r. 
w gminie Lesko urodziło się 84 dzieci, 
w tym 36 dziewczynki i 48 chłopców, 
natomiast zmarło 153 osoby, w tym 65 
kobiet i 88 mężczyzn.

W Powiatowym Urzędzie Pracy 
w 2021 r. zarejestrowano z ternu miasta 
Lesko 297 osób bezrobotnych, a z tere-
nu gminy 360 osób. Rok 2020 to kolej-
no 347 – miasto, 375 – gmina.

W 2021 r. Rada Miejska podjęła łącz-
nie 118 uchwał decydujących o funk-
cjonowaniu gminy. Przyjęto m.in.: 
Program opieki nad zwierzętami bez-
domnymi, uchwałę o utworzenia Biesz-
czadzkiego Związku Komunikacyjnego, 
uchwalono zmiany w Studium uwarun-
kowań i kierunków zagospodarowania 
przestrzennego Miasta i Gminy Lesko 
oraz przyjęto Strategię Rozwoju Mia-
sta i Gminy Lesko na lata 2021- 2030.

W roku 2021 burmistrz Leska wydał 
165 zarządzeń i podpisał 258 umów 
cywilnoprawnych.

W ubiegłym roku m.in. na rolnictwo 
przekazano 110 711,70 zł, na admini-
strację publiczną 158 846,61 zł, na bez-
pieczeństwo publiczne i ochronę prze-
ciwpożarową – 5 518,70 zł, na oświatę 

i wychowanie – 98 011,76 zł, na pomoc 
społeczną 922 285,19 zł, na rodzinę – 
14 941 683,57 zł.

Środki na realizację zadań zleconych 
wpływały na rachunek gminy termino-
wo, co zapewniało płynną realizację 
zadań. W 2021 r. Gmina realizowała 
projekty z udziałem środków europej-
skich na które składają się dotacje celo-
we: „Aktywny Senior” – 244 325,93 zł, 
„Klub Seniora” oraz „Regionalna Izba 
Pamięci” – 655 311,54 zł

Na terenie gminy naprawiono wiele 
kilometrów dróg oraz chodników m.
in. w: Lesku, Łączkach, Hoczwi, Were-
mieniu, Jankowcach, Dziurdziowie, 
Bezmiechowej Dolnej i Górnej, Mana-
stercu, Bachlawie, Średniej Wsi, Łuka-
wicy i Glinnem. Remontowano też 
świetlice wiejskie m.in. w Jankow-
cach i Hoczwi oraz wiatę rekreacyjną 
w Bezmiechowej Górnej. W paździer-
niku rozpoczęły się prace przy przebu-
dowie Bieszczadzkiego Domu Kultury, 
gdzie zaplanowano m.in. przystoso-
wanie sali widowiskowej do funk-
cji kinowej. Zakończona w grudniu 
2020 r. budowa żłobka samorządowe-
go została uzupełniona o ogrodzenie 
i 10 miejsc postojowych. Przy Zespo-
le Szkół Samorządowych w Średniej 
Wsi wykonano prace przy ogrodze-
niu terenu.

Złośliwe pytania 
do radnego?
Po przedstawieniu raportu radni zaczęli 
debatę. Radny Tomasz Bebkiewicz sku-
pił się m.in. na pracy basenu i spółki 
Sport Lesko. – Dobrze się stało, że udało 
się przetrwać w tej sytuacji, złożono 
wnioski i dostaliśmy dofinansowa-
nie. Jednak całkowita strata wyniosła 
ponad 5 mln zł. Sami państwo wiecie 
ile pieniędzy z gminy poszło by spółka 
mogła funkcjonować – mówił i pytał 
kto pokryje zwiększający się dług spół-
ki. Radny komentował tez sytuację 
w LPK. – Dziś musimy sobie zdać spra-
wę w którą stronę ta spółka będzie sta-
wiała dalsze kroki, (...) bo w przyszłym 
roku zmierzy się ze strata kolejnego 
miliona – mówił.

Odniósł się też do pytań z redakcji 
Echa Bieszczadów, dotyczących dzia-
łalności żłobka samorządowego – rad-
nemu zdarzało się krytykować w prze-
szłości zasadność tej inwestycji. Nasze 
pytania uznał za „typowo złośliwe”, 
ponieważ według niego, to Biuro Pro-
mocji i burmistrz niedoszacowali inwe-
stycji i dlatego brakuje teraz miejsc. 
Dodał, że jak była podejmowana decy-
zja budowy żłobka nie było go na sesji, 
a mówienie o tym, że się sprzeciwiał 
jest „typową złośliwością”. Wyliczał 
ile gmina dodaje do utrzymania żłob-
ka i pytał burmistrza gdzie jest „plac 
jutra”. – Artykuł, który został przed-
stawiony w naszej gazecie z pienię-
dzy gminy jest tendencyjny i złośliwy 
– komentował. Pochwalił natomiast 
budżet i zwiększone dochody gminy. 
Skrytykował jednak wizerunek gminy 
i brak remontów dróg.

Jak odpowiadał mu burmistrz Snarski 
straty w LPK wynikają z tego, że mia-
sto nie podnosi opłat mieszkańcom, 
a pracownicy i tak pracują za naj-
niższą krajową. Plac przy żłobku nie 
powstał dlatego, że radni obcięli budżet 
na tę inwestycję. – Nie wiem czy pan 
chce zobaczyć swój podpis pod tym 
dokumentem. Jeśli pan pyta dlaczego 
inne gminy odjechały, to niech pan nie 
pyta mnie – mówił.

Radny przekonywał, że brak placu 
to jednak wina burmistrza, bo nie zabie-
gał ponownie o zwiększenie pieniędzy 
z Rady na jego budowę.

Nie rozmawiają?
Do dyskusji włączył się wiceburmistrz 
Łukasz Woźniczak, który przekonywał, 
że prawda w tym sporze leży po środ-
ku. – To na pana wniosek i radnego 
Podkalickiego zdjęliśmy środki z budże-
tu, (...) bo nie wiecie gdzie są dziury 
i czy wszystkie. Mówienie dziś, że tylko 
nasza wina, (...) to duże uproszczenie 
i na bazie takich wypowiedzi tworzy-
cie państwo od dłuższego czasu wraże-
nie, że my powinniśmy siedzieć odsłu-
chiwać wszystkie poprzednie komisje 
i sesje, czytać protokoły, bo państwa 
wypowiedzi są przekłamywane.

Dalsza część dyskusji skupiła się 
więc na tym kto z kim rozmawia 
lub nie rozmawia i dlaczego. Radni 

zarzucali burmistrzowi, że ich nie słu-
cha, a Rada ma być tylko maszynką 
do głosowania. Zażądali więcej spo-
tkań i przypomnieli, że z poprzednią 
burmistrz wszystkie uchwały były oma-
wiane na bieżąco.

Radny Bebkiewicz znów zarzucił zło-
śliwość – tym razem wiceburmistrzowi. 
– Powiedział pan, że nasze wypowiedzi 
trzeba nagrywać i przytaczać, ale pana 
kilka wypowiedzi też można przytoczyć 
i razem stalibyśmy w tym samym miej-
scu – mówił radny i dodał, że uchwała 
jest w sprawie udzielenia wotum burmi-
strzowi, a władze gminy nie chcą wziąć 
odpowiedzialności.

– Padło kilkukrotnie, że nie wszystko 
było źle, ale każdy dąży do tego by było 
jeszcze lepiej – mówił przewodniczący 
Dariusz Kotyła. – Jeśli nie damy dziś 
wotum zaufania to pozostaje rozpisa-
nie referendum o odwołaniu burmistrza 
jeśli współpraca się nie polepszy, nie 
chciałbym aby do tego doszło.

Burmistrz Snarski przypomniał 
przewodniczącemu, że obecnie roz-
pisanie referendum nie jest możliwe, 
bo poprzednia uchwała, w której nie 
dostał wotum zaufania, została zaskar-
żona i nie ma obecnie spełnionej zasady 
dwukrotności. Przypomniał też, że radni 
mogą sami zgłosić uchwałę o rozpisanie 
referendum. – Jednak jeśli tego złego 
burmistrza nie uda się odwołać, to roz-
wiązuje się Rada. Może to jest sposób 
na poddanie się krytyce mieszkańców? 
Ja jestem gotowy – deklarował.

Radny Bąk, który zawsze stanow-
czo ocenia działania burmistrza tym 
razem wyłamał się z ogólnej kryty-
ki. – Przez ostatni rok współpraca nie 
była łatwa, to nie jest tajemnicą (...). 
Była jednak lepsza niż współpraca 
z poprzedniczką za ostatniej kadencji 
– przyznał i stwierdził, że został rad-
nym by być głosem elektoratu, a nie 
po to by żywic prywatne urazy. Zauwa-
żył, że w ostatnim roku gmina wyko-
nała kilka inwestycji w jego okręgu, 
a mieszkańcy są zadowoleni.

Po burzliwej dyskusji (cała sesja 
do obejrzenia na stronie interneto-
wej: lesko.esesja.pl) radni zdecydowa-
li, że nie udzielą burmistrzowi wotum 
zaufania. Za głosowało 6 radnych, prze-
ciw 8, nikt nie wstrzymał się od głosu.

Ciąg dalszy ze str. 1
Jak komentuje prawnik należy zwró-

cić uwagę na to, że radni udzielając 
absolutorium burmistrzowi powinni 
się skupić tylko i wyłącznie na tym jak 
został wykonany budżet „ (...) ponie-
waż instytucji absolutorium nie wolno 
łączyć z jakąkolwiek oceną działalno-
ści wójta inną niż ta, która jest powią-
zana bezpośrednio z wykonaniem 
budżetu gminy. Od początku istnienia 
odrodzonego samorządu stanowisko 
takie w odniesieniu do absolutorium 
udzielanego zarządowi gminy zajmo-
wał także wielokrotnie NSA. Oznacza 
to, że przedmiotem oceny przez radę 
gminy powinny być wyłącznie sprawy, 
o których mówią wymienione wyżej 
przepisy, a więc wykonanie budżetu 
przez wójta, a nie jakiekolwiek inne 
sprawy” – podkreśla w opinii mecenas.

„Absolutorium jest więc instytucją 
kontroli pracy wójta o ograniczonym 
przedmiotowo zakresie, w szczególności 

Absolutorium nie rozstrzygnięte
nie powinna być ona wykorzystywana 
przez radę do oceny całokształtu dzia-
łalności wójta. Ocena działalności tego 
organu w pozostałym zakresie (poza 
wykonaniem budżetu) może być doko-
nywana w innej formie i na podstawie 
innych procedur. Łączenie tych proce-
dur jest więc w tym przypadku niedo-
puszczalne” – dodaje prawnik.

Zasady głosowania w  sprawie 
absolutorium również reguluje usta-
wa. „Uchwała musi być podjęta bez-
względną większością głosów ustawo-
wego składu rady gminy w głosowaniu 
jawnym, ustawa nie wymaga bowiem 
tutaj głosowania tajnego (vide art. 14 
u.s.g.) ”.

Nie ma też znaczenia czy rada głosuje 
za udzieleniem absolutorium czy prze-
ciwko – w obu przypadkach taki wnio-
sek musi uzyskać wymaganą większość. 

„Głosując w sprawie udzielenia absolu-
torium, rada gminy może go nie udzie-
lić, gdy przeciw temu wnioskowi opo-
wie się ustawowo określona większość 
radnych. I odwrotnie, głosując w spra-
wie nieudzielania absolutorium, rada 
może w konsekwencji udzielić wójtowi 
absolutorium, gdy przeciw tej uchwale 
zagłosuje bezwzględna większość usta-
wowego składu rady gminy. Wynika 
z tego, że wymagana ustawowo więk-
szość jest niezbędna zarówno w sprawie 
udzielenia absolutorium, jak i w spra-
wie odmowy jego udzielenia. Na sta-
nowisku takim stoi także orzecznictwo 
sądowe. (...) ”.

„ (...) Absolutorium zostanie udzie-
lone, gdy za jego udzieleniem głoso-
wało więcej, niż połowa ustawowego 
składu rady gminy. Odwrotnie, jeżeli 
bezwzględna większość ustawowego 

składu rady gminy wypowie się prze-
ciw, to absolutorium nie zostanie 
udzielone. W sytuacji, gdy za żadną 
z tych możliwości nie padnie wyma-
gana bezwzględna większość gło-
sów ustawowego składu rady gminy, 
będziemy mieli do czynienia z wyni-
kiem nierozstrzygającym” – podkreśla 
mecenas Filipek.

Prawnik w swojej opinii powołuje się 
na oceny innych prawników czy Regio-
nalnej Izby Obrachunkowej w Białym-
stoku. Zgodnie z tym ostatnim stanowi-
skiem – „ (...) W sytuacji nieuzyskania 
bezwzględnej większości głosów usta-
wowego składu organu stanowiącego 
nie przeprowadza się głosowania wnio-
sku o przeciwnej treści, a kwestia abso-
lutorium pozostaje nierozstrzygnięta.”

Jak wskazuje prawnik – „przed-
stawiony pogląd (...) jest jednak 

dyskusyjny, albowiem swoista reguła 
negacji nie oznacza przecież, że prze-
ciwko udzieleniu absolutorium zawsze 
opowie się liczba radnych wystarczają-
ca do uzyskania bezwzględnej większo-
ści głosów ustawowego składu rady – 
wystarczy wszak, aby określona liczba 
radnych np. wstrzymała się od głosu. 
Właśnie z taką sytuacją mamy do czy-
nienia w omawianej sprawie.”

Ostateczne stanowisko w tym przy-
padku może wyrazić wyłącznie organ 
do tego powołany (w zakresie abso-
lutorium będzie to RIO, a dalej sąd 
administracyjny). „W świetle jak się 
wydaje dominującego w doktrynie 
poglądu, gdy za (lub przeciw) uchwa-
łą nie wypowiedziała się bezwzględ-
na większość ustawowego składu rady 
(licząc w naszym przypadku od 15 rad-
nych oznacza to 8 głosów za lub prze-
ciw) mamy do czynienia z uchwałą 
niepodjętą i nierozstrzygniętą kwestią 
absolutorium.” 
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TURYSTYKA 

Piękne widoki z Sobienia ZTEKST I ZDJĘCIA: EDWARD 
MARSZAŁEK, RZECZNIK 
PRASOWY RDLP W KROŚNIE

Turyści jadący w Bieszczady 
trasą z Sanoka przez Załuż 
do Leska, przejeżdżają 
obok góry Sobień, która 
wznosi się tuż nad zakolem 
Sanu. Jej stoki są objęte 
rezerwatem przyrody 
a szczyt wieńczą ruiny 
zamku Kmitów. Ostatnio 
trwały tam prace związane 
z rekonstrukcją urządzeń 
turystycznych, wykonywane 
przez Nadleśnictwo Lesko.

Odnowiliśmy mostki i barierki 
na trasie wiodącej do ruin, ale 
najważniejsze z punktu widze-

nia bezpieczeństwa było odnowienie 
platformy widokowej i zabezpieczenie 
na nowo miejsc, gdzie z ruin osypują 
się kamienie, bo pejzaż Bieszczadów 
widziany z Sobienia przyciąga co roku 
dziesiątki tysięcy turystów – wylicza 
Zbigniew Pawłowski, nadleśniczy Nad-
leśnictwa Lesko.

Paprocie, żywokost, 
żywiec...
Cała góra Sobień, licząca zaledwie 
5,43 ha, uznana została w 1970 roku 
za rezerwat przyrody. Wprawdzie kilka-
set lat temu musiała być ona pozbawio-
na leśnej roślinności, ale czas i warun-
ki klimatyczne sprawiły, że występują 
tu dziś interesujące zbiorowiska leśne. 
Najciekawszym jest grąd w odmianie 
wschodniokarpackiej z sałatnicą leśną 
i bluszczykiem kosmatym. W runie 
można tu oglądać ziarnopłon wiosenny, 
świerząbek korzenny, obrazki plamiste 
a na niewielkiej powierzchni również 

trybulę lśniącą. Łącznie opisano tu aż 
pięć podzespołów grądowych (wilgot-
ny, typowy, suchy, ciepłolubny i ubogi).

Północną część rezerwatu zajmuje 
podgórska forma buczyny karpackiej 
z paprotnikiem kolczystym, żywcem 
gruczołowatym i żywokostem lekar-
skim. U podnóża góry występują zbioro-
wiska łęgowe: wikliny nadrzeczne i nad-
rzeczna olszyna górska z właściwą im 
różnorodnością gatunkową. Odzwiercie-
dlają one pełną gamę warunków ekolo-
gicznych: od borów do lasów i od zbio-
rowisk kserotermicznych po łęgi.

Teren ten został włączony na powrót 
do Rzeczpospolitej w 1340 roku a Kazi-
mierz Wielki rozpoczął w Ziemi Sanoc-
kiej wielką akcję osadniczą. Ważną 
rolę odegrał w niej ród Kmitów, który 
zbudował tu jedno z największych 

latyfundiów w ówczesnej Polsce. Skła-
dało się ono z kluczy: dubieckiego, 
dynowskiego i sobieńskiego. Klucz 
sobieński, położony w dolinie górne-
go Sanu, obejmował w XVI wieku 58 
wsi. Jego centrum stanowił warowny 
zamek wzniesiony właśnie na górze 
Sobień. Przypuszcza się, że wcześniej, 
za panowania książąt ruskich, istnia-
ło w tym miejscu grodzisko lub mona-
ster, na co wskazywałaby nazwa pobli-
skiej wsi Manasterzec. Położenie góry 
daje znakomite możliwości obronne; 
z jednej strony szeroki wgląd w dolinę 
Sanu, z drugiej wysokie skarpy brzego-
we potoku Sobienka.

Jagiełło na Sobieniu
W 1417 roku gościem na sobień-
skim zamku był sam król Władysław 

Jagiełło. Z jego pobytem związana 
jest interesująca historia. Otóż Piotr 
Kmita, zwany Lunakiem, ówczesny pan 
na Sobieniu, otrzymał nagłe wezwanie 
do stawienia się na sanockim zamku, 
dokąd naonczas miał przybyć monar-
cha. W dniu 1 maja tego roku stawił 
się Kmita w oznaczonym miejscu, spo-
tykając króla w towarzystwie Elżbie-
ty z Pileckich Granowskiej, wojewo-
dzianki sandomierskiej. Okazało się, 
że na dzień następny Jagiełło zapla-
nował swój ślub z Elżbietą. Była ona 
już potrójną wdową o dość burzliwej 
przeszłości. Jednak mimo słusznego 
wieku wciąż zachwycała urodą. Mał-
żeństwo to zapewne nie podobało się 
części dworzan, więc całą ceremonię 
przygotowano w tajemnicy. Nazajutrz 
– 2 maja – w kaplicy zamkowej w Sano-
ku sprowadzony ze Lwowa arcybiskup 
Jan udzielił ślubnego błogosławieństwa. 
Wcześniej jednak wydarzył się wypa-
dek, który przetrwał w miejscowej 
tradycji do dziś. Otóż kareta wioząca 
królewską parę przed ołtarz ugrzęzła 
po osie w błocie i trzeba było posy-
łać na folwark po woły, aby ją wycią-
gnąć. Narzeczeni musieli odbyć część 
drogi na piechotę. W tym czasie Kmita 
zaprosił Elżbietę, aby wraz ze świe-
żo poślubionym monarchą udała się 
do jego komnat na Sobieniu. Zaprosze-
nie zostało przyjęte i jeszcze tego dnia 
król wraz z kilkunastoma dworzana-
mi gościł u Kmity w sobieńskiej forte-
cy. Podziwiając solidne mury i widoki 
z wieży zamkowej, oczekiwał poprawy 
pogody, aby zapolować na niedźwie-
dzia. Jednak kaszel dokuczający Elżbie-
cie zmusił króla do wyjazdu z Sobienia.

Czarna Dama 
i samobójstwo Helenki
Wkrótce rozegrało się na zamku tra-
giczne wydarzenie. Jedyna córka 
Piotra Kmity, Helena, przymuszona 
została przez ojca do zamążpójścia. 
Jej „wybrankiem” miał być wojewo-
da Stanisław Łaszcz. Był to podsta-
rzały wdowiec. Helenka wielokrot-
nie i bezskutecznie błagała ojca, aby 
swą decyzję zmienił. Gdy już uro-
czystości ślubne były przygotowane, 
panna młoda wieczorem, przy pełni 
księżyca wyszła w zwiewnej sukni 
na mury zamkowe i tam, gdzie skar-
pa stromo opada do Sanu, rzuciła 
się w jego wezbrane wiosennymi 
roztopami wody. Nigdy jej ciała 
nie znaleziono. Jednak podobno 
duchy tragicznie zmarłych wracają 
do miejsc, w których wcześniej żyli. 
Może właśnie Wam uda się zoba-
czyć w sobieńskich ruinach ducha 
pięknej Helenki? Może też uka-
zać się Wam Czarna Dama, wdowa 
po jednym z Kmitów, która spło-
nęła w pożarze Sobienia w 1474 
roku, kiedy to zamek został zdo-
byty i zniszczony przez Węgrów. 
Od tej pory popadał on w ruinę, zaś 
rodową siedzibę Kmitów przeniesio-
no do Leska.

Rezerwatem zarządza Nadleśnic-
two Lesko. Troską miejscowych 
leśników jest zachowanie walorów 
krajobrazowych i przyrodniczych 
Sobienia. Dlatego przed laty dużym 
nakładem pracy odkrzaczono teren 
ruin oraz wykonano platformę wido-
kową, z której można podziwiać 
iście królewski widok na Bieszczady.

ZAPROSZENIE 

50 lat Technikum Leśnego w Lesku ZTEKST I ZDJĘCIE: EDWARD 
MARSZAŁEK, RZECZNIK 
PRASOWY RDLP W KROŚNIE

Pół wieku minęło od czasu, gdy 
Technikum Leśne z Krasiczy-
na znalazło wreszcie swe stałe 

lokum w Lesku. Na 10 września tego 
roku zaplanowano uroczystości z okazji 
tego jubileuszu. Organizatorzy kierują 
zaproszenia do udziału w niej wszyst-
kich absolwentów, również tych, któ-
rzy kończyli technikum w Krasiczynie.

Bolechowskie tradycje
Sama szkoła kontynuuje tradycję pla-
cówki założonej w Bolechowie w 1883 
roku. Zatem jubileusz będzie miła rów-
nież akcenty nawiązujące do tamtej 
Niższej Cesarsko-Królewskiej Szko-
ły Lasowej, przemianowanej następ-
nie na Cesarsko-Królewską Szkołę 
Leśniczych.

Na szkołę i połączony z nią inter-
nat przeznaczono budynek, w którym 
mieściła się Dyrekcja Lasów i Dóbr 
Państwowych. Ćwiczenia praktycz-
ne przeprowadzano w szkółce drzew 
leśnych o powierzchni 46 arów, a taj-
niki hodowli drzew i krzewów krajo-
wych oraz obcych zgłębiano w ogro-
dzie botanicznym o powierzchni 58 
arów. Nadzór nad szkołą sprawowała 

c.k. Dyrekcja Lasów i Dóbr Państwo-
wych, a w wyższej instancji Minister-
stwo Rolnictwa. Kandydaci na uczniów 
szkoły w Bolechowie musieli początko-
wo mieć skończone 18 lat, ukończyć 
szkołę ludową, poświadczyć odbycie 
dwuletniej praktyki leśnej, a ponadto 
mieć świadectwo zdrowia i moralności. 
Nauka w szkole trwała dwa semestry, 
zaczynała się we wrześniu, a kończy-
ła w lipcu roku następnego. W pół-
roczu zimowym edukacja odbywała 
się głównie w szkole, półrocze letnie 
poświęcano przede wszystkim na ćwi-
czenia i zajęcia praktyczne. W progra-
mie znalazły się: arytmetyka, geome-
tria, botanika, uprawa lasu, ochrona 
lasu, użytkowanie lasu, pomiar drzew 

i drzewostanów, łowiectwo, rybołów-
stwo, podstawowe wiadomości z urzą-
dzania lasu, organizacja służby leśnej, 
instrukcje służbowe dla państwowych 
leśniczych, ustawy lasowe i łowieckie, 
zasady pomiaru powierzchni, przyrzą-
dy miernicze, kaligrafia i pismo rządo-
we, pierwsza pomoc w nagłych wypad-
kach, religia i gimnastyka. Uczniowie 
przechodzili także szkolenie wojskowe, 
co dokumentuje jedno z zachowanych 
zdjęć. W trakcie ćwiczeń, aby zwiększyć 
wysiłek, chłopcy byli obciążani cegła-
mi owiniętymi kocem. Do 1939 r. szko-
ła wypuściła ponad 800 absolwentów.

Tradycje szkoły leśnej w Lesku 
mają już niemal 140 lat. Zaczęły się 
w Bolechowie, a po wojnie szkoła 
tułała się trochę. W 1944 r. prze-
kształcono ją w Gimnazjum Leśne 
w  Limanowej, potem technika 
w Ojcowie i Głogowie, by w 1955 r. 
osiąść na 17 lat w zamku w Krasi-
czynie. W obecnej siedzibie szkoła 
działa od roku 1972, a liczba wszyst-
kich jej absolwentów stacjonarnych 
i zaocznych zbliża się do siedmiu 
tysięcy. Jubileusz to świetna spo-
sobność, by wspominać tych, co ode-
szli już do wiecznych ostępów. Dla-
tego właśnie tworzona jest obszerna 

monografia szkoły, która ukaże się 
we wrześniu.

Karpacka Brać Leśna
Tak się składa, że w 1933 roku, 50. rocz-
nicę powstania tej szkoły, jej absolwen-
ci założyli stowarzyszenie pod nazwą 
Karpacka Brać Leśna. Celem organiza-
cji była wzajemna pomoc, a organiza-
cyjną odznakę z wieńcem karpackiego 
jelenia noszono przy mundurze. Każdy 
członek miał też stosowną legityma-
cję. Znany jest przekaz o zjeździe zor-
ganizowanym we Lwowie przez ówcze-
snych absolwentów. Niestety, Karpacka 
Brać Leśna zakończyła swą działalność 
w 1939 roku.

Dziś godnym spadkobiercą Karpac-
kiej Braci Leśnej, jest Stowarzyszenie 
Absolwentów i Przyjaciół Zespołu Szkół 
Leśnych w Lesku, powołane do życia 
w 2010 r. Tworzą je ludzie, którym 
zależy, by leśna młodzież miała jak naj-
lepsze warunki do nauki, a jednocześnie 
korzystała z przekazu pokoleniowego.

Pięknym pomysłem komitetu orga-
nizacyjnego jubileuszu jest przywró-
cenie pamięci tamtego stowarzyszenia 
poprzez wykonanie repliki odznaki 
KBL dla uczestników zjazdu. Każdy też 
otrzyma stosowną legitymację.

50-lecie Technikum 
Leśnego w Lesku

Dyrekcja Zespołu Szkół Leśnych w Lesku 
i Komitet Organizacyjny Obchodów Jubi-
leuszu 50-lecia Technikum Leśnego mają 
zaszczyt zaprosić wszystkich Absolwentów 
Technikum Leśnego w Lesku i Absolwentów 
Technikum Leśnego w Krasiczynie na uro-
czystość 50-lecia Szkoły, która odbędzie się 
10 września 2022 r.
PROGRAM UROCZYSTOŚCI
9.00 – Msza Św. w Kościele Parafialnym 
w Lesku.
10.30 – Odsłonięcie pamiątkowej tablicy 
przed budynkiem szkoły.
11.00‒13.00 – Część oficjalna (scena 
na boisku szkolnym).
13.00‒15.00 – Obiad.
13.00‒16.00 – Spotkanie klasowe z Wycho-
wawcami klas, zwiedzanie szkoły.
18.00 – Biesiada (Ośrodek „Gawra” Łącz-
ki k. Leska).
Wpisowe Zjazdu w kwocie 250 zł obejmuje:

 u Monografię Szkoły.
 u  Znaczek pamiątkowy „Karpacka 

Brać Leśna”.
 u  Znaczek jubileuszowy Technikum 

Leśnego w Lesku.
 u Obiad.

Bieżące informacje dotyczące spraw orga-
nizacyjnych jubileuszu zamieszczane będą 
na stronie internetowej Szkoły w górnym 
menu lub w zakładce KADRA i ABSOLWENCI 
– INFO http://zsllesko.pl/kadra/przydzialy/
zjazdy-absolwentow-info/planowane-50-le-
cie-szkoly-zjazd-absolwentow/
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PROSTO Z SOŁECTW 

Jubileusz 75-lecia  
KGW Bezmiechowa Górna

 ZTEKST: ZOFIA MAŚLAK 
ZDJĘCIE: UMIG LESKO

10 lipca 2022 r. – ta data 
pozostanie szczególnie 
w pamięci mieszkańców 
wioski Bezmiechowa 
Górna, gdyż w tym dniu 
obchodziliśmy piękny 
i doniosły jubileusz 
75-lecia istnienia Koła 
Gospodyń Wiejskich.

Oficjalne uroczystości, poprze-
dziła Msza Świętą odprawio-
na w miejscowym kościele 

parafialnym przez ks. wikariusza 
Grzegorza Bujdusza, a która była 
ofiarowana tak za  żywe, jak 
i za zmarłe członkinie koła.

Splendoru temu wydarzeniu doda-
ły panie w barwnych, ludowych stro-
jach, jak też czynne uczestnictwo 
w liturgii słowa. Podczas składania 
darów ofiarnych przekazano sym-
boliczny pachnący bochen chleba.

Następnie w świetlicy wiejskiej 
rozpoczęły się oficjalne obchody 
jubileuszu z udziałem lokalnych 
władz – tak obecnych, jak i byłych, 
w osobach pana burmistrza Adama 
Snarskiego, pani burmistrz Barbary 
Jankiewicz i wiceburmistrz Barba-
ry Krasulak. Obecni byli także pano-
wie: Tomasz Wojtanowski, dyrektor 
leskiego Centrum Edukacji i Sportu, 
Jacek Bańczak radny gminny, Dawid 
Lipka, kierownik biura promocji 
oraz pani Ewa Winiarczyk z WODR 
z małżonkiem. Salę świetlicy wypeł-
nili także liczni goście i członkinie 
KGW z małżonkami.

Na wstępie wszystkich zgromadzo-
nych serdecznie przywitała prze-
wodnicząca koła Maria Ziobrow-
ska. Po niej głos zabrała pani sołtys 
Lucyna Otta, również witając zebra-
nych, wśród których nie zabrakło też 
ks. Grzegorza Budjasza, dziękując 

wszystkim i kierując do nich wiele 
serdecznych słów.

Następnie jedna z członkiń koła 
odczytała genezę powstania i istnienia 
KGW Bezmiechowa Górna, która przy-
bliżyła i zobrazowała historię tej lokal-
nej organizacji.

Głos zabierali też zaproszeni 
goście, m.in. pan burmistrz i pozostałe 
osoby, które nie szczędziły słów uzna-
nia, gratulacji i podziękowań, życząc 
kolejnych pięknych jubileuszy.

Na  ręce pani przewodniczą-
cej złożono kwiaty i pamiątkowe 

upominki. Pani sołtys i równocze-
śnie radna powiatu odczytała także 
list gratulacyjny od władz Starostwa 
Powiatowego w Lesku.

Kilkanaście najstarszych członkiń 
Koła zostało uhonorowanych piękny-
mi, pomysłowo wykonanymi dyplo-
mami, które wręczył pan burmistrz 
i tym akcentem zakończono oficjal-
na część uroczystości.

Następnie przeszliśmy do degusta-
cji pyszności przygotowanych wspól-
nym wysiłkiem przez panie jubilat-
ki. Był smaczny obiad, przepyszny 
tort i wiele smakołyków, od któ-
rych kolokwialnie mówiąc uginały 
się stoły. Nie zabrakło też swojskie-
go jadła – proziaków, smalczyku, 
ogóreczków małosolnych czy prze-
różnej maści nalewek.

Biesiadę uprzyjemniała przy-
grywka na akordeonie pani Wandy 
i pana Szymona, który też zadbał 
o całą oprawę muzyczną imprezy. 
Nogi same rwały się do tańca, więc 
tańczono, śpiewano i wspomina-
no do późnego wieczora, a kabaret 
COOL-BABY rozbawił towarzystwo 
swoim spontanicznym występem 
do łez.

Reasumując – było pięknie „Ja też 
byłam i jadłam i piłam, a co widzia-
łam i przezywałam to w wielkim 
skrócie opisałam”.

PROSTO Z SOŁECTW 

Zagospodarowanie wiaty rekreacyjnej 
w Bezmiechowej Górnej - kontynuacja
 ZTEKST I ZDJĘCIE: UMIG LESKO

Po raz kolejny 
do mieszkańców 
Bezmiechowej Górnej 
trafią środki z budżetu 
Województwa 
Podkarpackiego. Tym 
razem za 12 tysięcy 
złotych będą mogli 
wykończyć i wyposażyć 
wiatę pod szybowiskiem.

Zadanie obejmuje wykonanie 
plandek tarasowych rozwija-
nych z PCV zamontowanych 

pod dachem wokół nieosłoniętych 
części wiaty oraz zakup wyposażenia 
zaplecza kuchennego, które zostało 
wykonane w ramach ubiegłorocznego 
projektu, realizowanego ze środków 
Podkarpackiego Programu Odno-
wy Wsi. Zaplecze zostanie wyposa-
żone w szafki kuchenne, lodówkę, 
zmywarkę, piekarnik parowy, garn-
ki i drobny sprzęt AGD. Wyposaże-
nie to umożliwi korzystanie z kuchni 
i ułatwi organizowanie różnorodnych 
wydarzeń integracyjnych.

Dodatkowo mieszkańcy w ramach 
pracy własnej wykonają stelaż z łat 

drewnianych, potrzebny do zamon-
towania plandek. Łaty na stelaż 
zostaną dostarczone przez partne-
rów projektu – Koło Łowieckie „Ryś” 
oraz Stowarzyszenie na Rzecz Roz-
woju Wsi Bezmiechowa. Swój udział 
w realizacji zadania będą miały 

również panie z Koła Gospodyń 
Wiejskich w Bezmiechowej Górnej, 
które wykonają prace porządkowe 
i uzupełnią wyposażenie drobnym 
sprzętem, potrzebnym do przygoto-
wywania posiłków (kubki, szklanki, 
talerze, sztućce, itp.)

ZNP 

Wycieczka ZNP
 ZTEKST I ZDJĘCIE: JAROSŁAW 

JANUSZ ZNP SEKCJA EMERYTÓW 
I RENCISTÓW W LESKU

W dniach 24-26 czerwca 
odbyła się wycieczka 
zorganizowana przez Adama 
Błaszczyka – prezesa Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 
w Lesku we współpracy 
z Maciejem Brajewskim. 
Uczestnikami wycieczki 
byli zarówno pracownicy 
oświaty jak i emeryci.

Wyc ieczka  odby ła  s ię 
do miejsc, które stano-
wią atrakcję turystyczną. 

Najpierw odwiedziliśmy Pustelnię 
św. Jana z Dukli, gdzie uczestnik 
wycieczki Jarosław Janusz nakre-
ślił rys historyczny tego miejsca. 
Następnie obejrzeliśmy piękną Cer-
kiew Wniebowstąpienia Pańskiego 
w Gładyszowie. W następnym dniu 
zwiedzaliśmy ogrody sensoryczne 
w Muszynie. Spacery w strefie pięk-
nych roślin i kwiatów były bardzo 
miłym przeżyciem.

Po wyjeździe z Muszyny odwie-
dziliśmy Krynicę Zdrój, w której 
mieliśmy pobyt w strefie uzdro-
wiskowej – krynickiej pijalni wód 

mineralnych. Wieczorem w atmos-
ferze zabawy i radości odbyło się 
ognisko z pieczeniem kiełbasek 
w miejscowości Hańczowa. Panie 
przebrały się za cyganeczki i bawi-
ły się w rytmie cygańskiej muzyki, 
a panowie im wtórowali śpiewem 
i tańcem. Było wesoło i zabawnie, 
a dobra muzyka nie pozwoliła szyb-
ko pójść spać.

W ostatnim dniu pobytu udaliśmy 
się do Wysowej, następnie zwiedzi-
liśmy dawną cerkiew greckokatolic-
ką w Kwiatoniu. Uczestniczyliśmy też 
w niedzielnej mszy świętej. Na końcu 
wycieczki przebywaliśmy w Iwoni-
czu Zdroju, gdzie można było skorzy-
stać z tężni solankowych. Wyciecz-
ka była bardzo udana. Zaplanowano 
wypoczynek, zwiedzanie jak również 
pobyt w czterech miejscowościach 
uzdrowiskowych, co na pewno jest 
bardzo korzystne dla zdrowia!

Serdeczne podziękowania za orga-
nizację wycieczki składamy: prezeso-
wi Adamowi Błaszczykowi i Macie-
jowi Brajewskiemu.

Zadanie pn. „Zagospodarowanie wiaty rekreacyjnej 
w miejscowości Bezmiechowa Górna – kontynuacja” 
realizowane przy pomocy środków z budżetu 
Województwa Podkarpackiego w ramach 
Podkarpackiego Programu Odnowy Wsi na lata 
2021‒2025.
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Ośrodek Odosobnienia 
dla Internowanych w Uhercach – część VII (1)

Życie religijne w Ośrodku Odosobnienia

Życie religijne 
w Ośrodku Odosobnienia 
rozpoczęło się od ostrego 
spięcia i protestu. 
Już w pierwszym dni 
stanu wojennego – 
13 grudnia internowani 
dobijając się do drzwi cel 
usiłowali wyegzekwować 
uczestnictwo w Mszy 
św. (była przecież 
niedziela). Otwierając 
drzwi oficer Służby 
Więziennej z uzbrojoną 
obstawą powiedział, 
aby pisać indywidualne 
prośby o Mszę. Prośby 
napisano, Mszy św. 
nie było. W kolejną 
niedzielę internowanych 
również nie wypuszczono 
na Mszę, więc wspólnie 
odmawiali w celach 
Różaniec i Anioł Pański.

Do  kwietnia  1982 roku 
władze państwowe nie 
zezwalały ordynariuszo-

wi przemyskiemu ks. bp Ignace-
mu Tokarczukowi na odwiedza-
nie internowanych. Zlecił on więc 
kilku księżom (bez pisemnej nomi-
nacji) opiekę nad internowany-
mi w Uhercach i Łupkowie. Rolę 
tę wypełniali m. innymi ks. bp 
Tadeusz Błaszkiewicz i ks. Stani-
sław Bartmiński. Mianował także 
ks. Stanisława Potockiego, rektora 
Seminarium Duchownego w Prze-
myślu – „specjalnym kapelanem” 
internowanego w Arłamowie Lecha 
Wałęsy.

10 stycznia 1982 r. w Niedzielę 
Chrztu Pańskiego, po raz pierw-
szy przybył do obozu internowania 
z wizytą duszpasterską sufragan 
przemyski ks. bp Tadeusz Błasz-
kiewicz. Towarzyszył mu wikary 
z parafii Świętej Trójcy w Przemy-
ślu ks. Stanisław Czenczek, miej-
scowy proboszcz ks. Józef Gałuszka 
oraz wikariusz parafii Najświętsze-
go Serca Pana Jezusa w Sanoku, ks. 
Jan Luchowski. Po ponad godzin-
nym oczekiwaniu przed bramą, 
a następnie odpowiedniej instruk-
cji udzielonej przez władze zakładu 
karnego, księża udali się do świe-
tlicy więziennej, gdzie miała być 
odprawiona Msza św. Był tam 
przygotowany stół, nakryty bia-
łym obrusem, w kątach rozstawio-
no krzesła mające służyć jako kon-
fesjonały. W świetlicy znajdowało 
się już dwóch księży, którzy spo-
wiadali internowanych. Internowa-
ni obawiali się spowiedzi sądząc, 
że  są  to  podstawieniu ubecy. 
Po wejściu do budynku więzienne-
go niektórzy znający ks. Czenczka 
internowani pytali go czy księża, 
którzy wcześniej zaczęli spowiadać 
są prawdziwymi kapłanami, czy 

może podstawionymi przez władze 
więzienne. Ks. Czenczek uspoko-
ił ich mówiąc, że są to wikariusze 
z Sanoka. Po spowiedzi rozpoczę-
ła się Msza św. którą celebrował 
ks. biskup. Świetlica napełniła się 
wiernymi, wśród których był obec-
ny służbowo strażnik służby wię-
ziennej. Msza św. rozpoczęła się 
od śpiewu kolędy „Wśród nocnej 
ciszy”. Atmosfera była podniosła, 
niektórzy płakali. Ksiądz biskup 
powitał wszystkich i podczas homi-
lii powiedział między innymi, 
że przychodzi do nich, wypełnia-
jąc polecenie Chrystusa pokrzepić 
Słowem Bożym i Chlebem.

Na koniec internowani odśpie-
wali „Boże, coś Polskę”. Jak 
wspomina ks. Luchowski, widok 
modlących się i płaczących męż-
czyzn zrobił na min wstrząsające 
wrażenie.

Wizyta biskupa Błaszkiewicza 
wywarła duży wpływ na inter-
nowanych, podniosła morale 
i polepszyła zdecydowanie atmos-
ferę panującą w ośrodku. Możli-
we, że wpłynęła również na zła-
godzenie rygoru internowania, 
ponieważ 28 stycznia otworzono 
zamknięte dotychczas cele miesz-
kalne i internowani mogli się kon-
taktować między sobą w obrębie 
pawilonu. Do porządku dziennego 
należało zabieranie przez duchow-
nych od internowanych (poza wie-
dzą funkcjonariuszy) przygotowa-
nych przez nich przesyłek. Działało 
to w obie strony, bo księża rów-
nież przynosili do obozu interno-
wania różne materiały. Umówione 
było z proboszczem w Uhercach, 
że wszystkie wynoszone materia-
ły przekazywane były do niego. Ks. 
Gałuszka sam zajmował się selek-
cjonowaniem materiałów i prze-
kazywaniem ich do różnych adre-
satów – władz kościelnych oraz 
rodzin.

7 lutego 1982 roku do ośrodka 
w Uhercach z duszpasterską wizy-
tą przybył administrator apostolski 
archidiecezji lwowskiej z siedzibą 
w Lubaczowie i rektor Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego biskup 
ks. prof. Marian Rechowicz, któ-
remu towarzyszyli: ks. Stanisław 
Czenczek (przebywający po raz 
drugi do OO Uherce), ks. Stanisław 
Cały, ks. Stanisław Skorodecki i ks. 
Marian Buczek. W trakcie wizy-
ty księża odprawili Mszę Świętą 
oraz rozdali przywiezione paczki. 
Internowanych ogarniało głębokie 
wzruszenie i niezmierna wdzięcz-
ność wobec ofiarodawców, którym 
poza murami ciężko było żyć i wią-
zać koniec z końcem. W paczkach 
znajdowały się: cebula, czosnek, 
papierosy, czekolada, kawa, cytry-
ny, mydło, pasta do zębów, jajka, 
herbata, kiełbasa, konserwy.

Z parafii ks. prałata Mariana Raj-
chela w Jarosławiu internowano 
6 osób, a z terenu miasta i oko-
lic – ok. 20. Po wizycie w Uher-
cach ks. bpa Tadeusza Błaszkie-
wicza ks. Rajchel wraz z grupą 
znajomych zaczął przygotowywać 
na początku lutego własny wyjazd 
w celu odwiedzenia internowa-
nych. Wraz z towarzyszącymi mu 
osobami, poprzez kontrole; dłuższą 
w Żurawicy (dzwoniono do War-
szawy) i krótką pod Leskiem dotar-
li do Ośrodka w Uhercach. Panie 
otrzymały widzenie z Tomaszem 
Petry, a ks. Rajchel – po wielu 
trudnościach, z  internowanym 
dyr. Marianem Januszem. Udało 
się również przekazać internowa-
nym paczki z żywnością. Ks. Raj-
chel był jeszcze dwa razy w Uher-
cach. Raz otrzymał widzenie 
z panem Petry, a raz nie pozwolo-
no mu na widzenie.

Większość internowanych brała 
udział w Mszach Świętych (nie-
którzy po raz pierwszy od dłuż-
szego czasu). Z relacji oddziało-
wych wynika, że część z nich dość 
daleko odeszło od Kościoła, ponie-
waż od początku zaczynali uczyć 
się zapomnianych modlitw ręcznie 
je przepisując. Fakt ten potwierdza 
jeden z internowanych wspomina-
jąc, że nie brał udziału w modli-
twach, ponieważ nie znał różańca. 
Administracja ośrodka nie inge-
rowała w umieszczanie symboli 
religijnych w celach i powszech-
nie z nich korzystano. W każdej 
celi wisiał krzyż, najczęściej wyko-
nany samodzielnie przez interno-
wanych, a nad prawie każdym 
łóżkiem obrazek z Matką Boską. 
Rozpoczęto też odprawianie nabo-
żeństw „Gorzkich żali”.

28 marca 1982 roku Mszę św. 
w ośrodku celebrował biskup Tade-
usz Błaszkiewicz z Przemyśla, była 
więc bardziej uroczysta. Ks. biskup 
pozwolił sobie na kilka słów od sie-
bie, słów braterstwa i podziwu dla 
tych, którzy walczą o wolność i spra-
wiedliwość. Pożegnano go radosną 
chóralną pieśnią: „Żegnamy cię, Alle-
luja, Szczęść Boże ci, Alleluja”, a on 
przy pożegnaniu każdemu uścisnął 
dłoń.

Internowani występowali do admi-
nistracji ośrodka z prośbami o reko-
lekcje wielkopostne, lecz nie doszły 
one do skutku z powodu braku zgody 
zwierzchnich władz. Coniedzielne 
nabożeństwa miały bardzo uroczysty 
charakter. Odbywały się one w świe-
tlicach przy improwizowanych ołta-
rzach. Płótno jednego z tych ołtarzy, 
z widokiem Chrystusa pod krzyżem 
i podpisami internowanych zdoła-
no – przy współudziale żony jednego 
z internowanych i proboszcza z Uhe-
rzec – wynieść poza teren ośrodka, 
z zamiarem ofiarowania go do sank-
tuarium w Częstochowie. W parafii 
Uherce również były sprawowane 
Msze św. w intencji internowanych.

Jeden z internowanych pan Sporoń 
wspomina, że funkcjonariusze służ-
by więziennej w Uhercach w zdecy-
dowanej większości byli wyrozumia-
li w sprawach religijnych. Niektórzy 
wręcz sympatyzowali z internowany-
mi. Pewien oficer brał udział z inter-
nowanymi w nabożeństwach nie-
dzielnych i jeśli tylko mógł, to im 
pomagał.

4 kwietnia 1982 roku w Niedzielę 
Palmową ze świąteczną wizytą dusz-
pasterską przybył ponownie do inter-
nowanych ks. Biskup Tadeusz Błasz-
kiewicz. owarzyszył mu ks. Stanisław 
Czenczek. W tym dniu przybył także 
do ośrodka z ramienia Rady Pryma-
sowskiej, mecenas Siła-Nowicki, który 
chciał osobiście spotkać się z interno-
wanymi. Nie zezwolono mu na taki 
kontakt uzasadniając, że nie miał 

 p Krzyże wykonane przez 
Jana Uchańskiego (w zbiorach 
Muzeum Archidiecezjalnego 
w Katowicach)

 p Ukrzyżowany Chrystus. Figura 
wykonana przez internowanego 
Pana Piotra Rajskiego

 p Drewniany krzyż wykonany przez 
internowanych Regionu Śląsko 
Dąbrowskiego jako dar dla księdza 
kapelana Jana Luchowskiego. 
Ze zbiorów ks. Jana Luchowskiego 
przekazanych do Parafii Św. Piotra 
i Św. Jana z Dukli w Krośnie

 p Krzyż wykonany w ośrodku 
w Uhercach

 p Krzyż wykonany w ośrodku 
w Uhercach
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odpowiedniego zezwolenia. W końcu 
mecenas prosił tylko, aby mu pozwo-
lono uczestniczyć razem z interno-
wanymi we Mszy Świętej, na co jed-
nak również nie otrzymał zezwolenia. 
Mszę Św. w kaplicy, na ścianie której 
rozwieszone były obrazy stacji drogi 
krzyżowej wykonane przez interno-
wanych, odprawił ks. biskup. Księ-
dzu Czenczkowi pozwolono odwiedzić 
kilka cel internowanych, do których 
został zaproszony. Spotkał się z inter-
nowanymi ze Śląska, pracownika-
mi wyższych uczelni, robotnikami 
z kopalni i innych zakładów pracy.

W Poniedziałek Wielkanocny 
12 kwietnia o godzinie 8.00 odpra-
wiona została Msza Święta, na któ-
rej odczytano list Prymasa Glempa. 
Część internowanych zadowoliła się 
wysłuchaniem Mszy transmitowanej 
przez obozowy radiowęzeł.

 p Pieczątka „Wielkanoc”. 
Wykonanie Pan J.M. Klich

 p Okolicznościowa 
pamiątkowa gipsowa plakietka 
podarowana kapelanowi ks. 
Janowi Luchowskiemu przzez 
internowanych z OO Uherce. 
Ze zbiorów ks. Luchowskiego, 
przekazanych do Parafii Św. 
Piotra Apostoła i Św. Jana z Dukli 
w Krośnie

 p Pieczątki wielkanocne

 t Okolicznościowy 
pamiątkowy gipsowy medalion 
podarowany kapelanowi ks. 
Janowi Luchowskiemu przez 
internowanych z OO Uherce.  
Ze zbiorów ks. Luchowskiego

 p Biskup Herbert Bednorz w Piekarach Śląskich w stanie wojennym 
przyjmuje dar – krzyż wykonany przez internowanych w Uhercach.

 p Częstym motywem w twórczości internowanych był wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej – tu uwidoczniony na chuście

 p  Materiał bawełniany (o wymiarach 56,5 x 40,5 cm) z wizerunkiem 
Matki Bożej Częstochowskiej, wieżami strażniczymi, ogrodzeniem zakładu 
karnego w Uhercach, wykonany w szpitalu w Lesku w maju 1982 r. przez 
internowanych z Ośrodka Odosobnienia w Uhercach

List internowanych ze Śląska 
przesłany do Biskupa Diecezji 
Katowickiej Herberta Bednorza

Pozdrowienia w Uherc 
Uherce, 8.05.1982 r.

Jego Ekscelencja
Biskup Diecezji Katowickiej
Ksiądz Doktor Herbert Bednorz

Wasza Ekscelencjo, my internowani związkowcy 
przebywający w Ośrodku Odosobnienia w Uhercach, 
przesyłamy na ręce Waszej Ekscelencji ten list, jako 
wdzięczy dowód pamięci. Potężna jest siła wiary 
naszej i nadziei tym bardziej, że mamy oto miesiąc 
maj, z dawien dawna poświęcony Najświętszej 
Maryi Pannie, opiekunce i patronce naszej. Pod 
koniec maja, w ostatnią niedzielę miesiąca, zgodnie 
z tradycją, ze wszystkich miast, miasteczek i wsi 
Śląska pójdą wierni orędownicy Maryi do jej 
sanktuarium w Piekarach Śl. Uroczystości, w których 
corocznie każdy z nas uczestniczył, były zawsze 
dla nas dniem radości i szczęścia. W tym roku nie 
będzie dane nam pójść z pielgrzymką na piekarskie 
wzgórze, klęknąć do wspólnych modlitw i z braćmi 
naszymi dać wraz uwielbienia Najświętszej Marii 
Pannie Piekarskiej.

W dalekich Uhercach, w naszej kapliczce zbierzemy 
się w tym dniu na modlitwie i duchem będziemy 
z Wami, choć nasze słabe głosy nie dotrą 
do piekarskiego sanktuarium.

Pozdrowienia ślemy wszystkim – tym, którzy nam 
pomagają i współczują, tym, którzy ofiarowują 
nam swoje modlitwy, tym, którzy złączeni bólem 
i nadzieją spotkają się w Piekarach Śl. Tym, którzy 
dzielą nasz los.

Modlimy się wspólnie do Matki Boskiej Piekarskiej 
o spokojną i sprawiedliwą Ojczyznę.

„Szczęść Boże”!

Pod listem duża ilość podpisów.
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 ŻYĆ Z PASJĄ 

Motocyklista to nie wróg ZTEKST: GRAŻYNA KAZNOWSKA 
ZDJĘCIA: PRYW. ARCH. 
RODZINY ZANIEWICZ

Dzisiaj w swym poszukiwaniu 
ludzi żyjących z pasją 
związanych z Leskiem 
i Bieszczadami, trafiłam 
do Pana Macieja Zaniewicza, 
pomysłodawcy Cross Country 
w Lesku. Skąd taki pomysł? 
Trochę z medialnego szumu 
jaki został wywołany 
przez „życzliwych” 
i atakach skierowanych 
na organizowany, przy 
wsparciu Burmistrza Miasta 
i Gminy Lesko, czwarty 
już raz z rzędu Puchar 
Południowej Polski Cross 
Country. Jego inicjatorami 
i organizatorami są Panowie 
Maciej i Marek Zaniewicz, 
leszczanie z pochodzenia, 
obecnie rzeszowianie 
z zamieszkania.

Panie Macieju! Rozumiem, 
że to tato zaszczepił w Panu miłość 
do crossów, motorów i wszystkiego 
co związane jest z tą pasją?
Pewnie w większości historii związa-
nej z pasjami tak to wygląda, natomiast 
w moim przypadku była to zgoła inna 
sytuacja, mimo że sam pomysł na poka-
zanie mi takiej drogi wyszedł z inicjaty-
wy taty. Bo przecież kiedy byłem dzie-
ciakiem, to tato „musiał” sponsorować 
moje szaleństwa młodzieńcze, aczkol-
wiek zanim on sam siadł na motocykl, 
to pierwszy kupił właśnie mnie.

Czyli tato nie miał motoru?
Nie, nie miał. Natomiast, gdy zoba-
czył jak szybko postępuje moja nauka, 
jak mnie to wciąga, jak szybko zaczy-
nam nabierać prędkości – dosłownie 
i w przenośni, to sam uznał, że on też 
musi.

Ile miał Pan wówczas lat?
Pierwszy motocykl dostałem gdy mia-
łem 10 bądź 11 lat. Był to taki pocket 
bike (od. red. mini ścigacz dla najmłod-
szych), trochę mniejszy niż powinie-
nem mieć na mój wzrost, ale na nim 
mogłem właśnie doświadczać swo-
ich pierwszych motorowych przygód. 
Kolanami prawie dotykałem kierowni-
cy, jednak mogłem wyczyniać na nim 
cuda. Tak to się właśnie zaczęło. Jed-
nak po roku, gdy pojechaliśmy wraz 
z tatą w jakiejś tam do sprawie do jego 
znajomego, św. pamięci Janusza Conio 

i zobaczyłem u nich motocykl KTM SX 
60, wsiadłem na niego i od razu wszy-
scy wiedzieli, że ja taki motor też muszę 
mieć. Wówczas to pan Janusz na proś-
bę taty ściągnął dla mnie taki model.

Dobrze, ale mam pytanie do Pana 
Marka, który przysłuchuje się 
rozmowie. Czy kupił Pan pierwszy 
motocykl synowi, bo był takim 
„rozbij okno” i wszędzie go było 
pełno i chciał Pan aby chłopak 
miał się na czym wyżywać?
Właściwie to nie. W momencie gdy 
usiadł na ten swój pierwszy mały moto-
cykl i zobaczyłem jak sobie świetnie 
radzi, to właśnie jego postępy przekona-
ły mnie, że warto iść o krok dalej. Stąd 
też pomysł aby iść już w dużo lepszą 
klasę i firmę w dziedzinie motoryzacji, 
bo firma KTM to przecież pełna „profe-
ska” i wiedziałem, że będzie to począ-
tek czegoś większego.

I jak było dalej Panie Macieju?
Zaczęliśmy więc systematycznie jeź-
dzić z Kamilem, moim kumplem, synem 
pana Janusza. Od czasu do czasu dołą-
czał do nas pan Janusz. Wówczas 
to chyba tato zaczął nam zazdrościć 
tej przygody (śmiech), że my w trojkę 
jeździmy a on nie. Tak więc nie minę-
ło nawet kilka miesięcy, kiedy to pan 
Janusz musiał ściągnąć z zagranicy 
motocykl dla mojego taty – Husqvar-
na TE 450. Były to jeszcze czasy, 
kiedy trzeba było się trochę wymę-
czyć na tych motorach, bo jeździło się 
w gumowcach, bez ochraniaczy, w zwy-
kłych kurtkach przeciwdeszczowych, 
w roboczych rękawiczkach.

Świetnie się ta historia zaczyna 
budować, jednak ja nie 
ukrywam, że interesują mnie 
ostatnie wydarzenia. Chodzi 
o obwieszczenia światu zarówno 
przez prywatne osoby jak 
i pewne media, jak to Wy – jako 
organizatorzy leskiej edycji 
Cross Country, odbywającej 
się 26 czerwca na Weremieniu, 

wysłaliście swojego zawodnika 
w nurt rzeki San, dewastując tym 
samym środowisko. Nie ukrywam, 
że przeciętny Kowalski mógł 
to odebrać bardzo niesmacznie. 
Potraktować jako akt wandalizmu. 
A jak naprawdę było? Co macie 
do powiedzenia w tej sprawie?
Maciej: Tak. Wybrzmiało to okrop-
nie. Jak byśmy zrobili na złość burmi-
strzowi, mieszkańcom Leska i sołtyso-
wi Weremienia też. Kompletny absurd!

Zdaje sobie Pan sprawę Panie 
Maćku, że w moim pytaniu było 
trochę sarkazmu, ironii, gdyż 
uważam, że ogromną szkodą jest 
gdy impreza, która zyskuje rangę 
ogólnopolską, przyciąga do Leska 
zarówno pasjonatów motoryzacji 
jak i turystów, pozwala 
na promocję miasta i gminy, 
zostaje jednym incydentem 
sprowadzona – jak to się potocznie 
mówi „do parteru”. Z czego 
wzięła się ta cała sytuacja?
Właśnie sam chciałbym się dowie-
dzieć. Wydaje mi się, iż wiąże się 
to z tym, że co raz więcej ludzi z oko-
licznych miejsc interesuje się i wspie-
ra imprezę. A jednocześnie wiele 
osób myśli, że my czerpiemy z tego 
korzyści finansowe, że bogacimy 
się organizując imprezę. W trakcie 
imprezy widać ilu tu przyjeżdża ludzi 
z całej Polski. Niektórzy zawodnicy 
wysokiej półki traktują ten cykl jako 
zawody treningowe. Mają świado-
mość, że jest tu co pooglądać, zawo-
dy są wysokiej klasy.

A nie bogacicie się? To jaki 
macie w tym interes?
(śmiech) Tak, bogacimy się oczywiście 
ale wewnętrznie. Powtarzałem to kil-
kukrotnie i powtórzę teraz. To nie jest 
dla nas impreza zarobkowa. Naszym 
marzeniem było zorganizować taką 
imprezę w Bieszczadach, gdyż jeździli-
śmy bardzo często po tego typu zawo-
dach w Polsce. Osobiście od 2011 
roku startowałem w Mistrzostwach 
Polski i te zawody według mnie były 

kiepskie, bo w większości „wytaśmo-
wane” po łąkach. My natomiast – 
ponieważ długie lata mieszkaliśmy 
w Lesku, mieliśmy doświadczenie 
w jeździe terenowej, w błocie, w natu-
ralnym terenie leśnym. Wtedy to zro-
dził się w naszych głowach pomysł 
i rozmawialiśmy niejednokrotnie 
z tatą, że musimy zorganizować zawo-
dy o podobnej randze w Bieszczadach. 
Oczywiście od początku wiedzieli-
śmy, że to nie będzie łatwe przedsię-
wzięcie. Były w 2006 roku zawody 
Enduro w Ustrzykach Dolnych, ale 
to były jedyne bieszczadzkie zawo-
dy, o których świat motocyklowy 
pamięta. Co do interesu – od 2017 
roku nie startujemy już w zawodach. 
W 2015 roku miałem kontuzję, zła-
małem rękę z przemieszczeniem i nie 
ukrywam, że uświadomiło mi to, iż 
za dużo ryzykuję nie zarabiając tym 
na życie. A ponieważ brak uczestnic-
twa w zawodach spowodował też brak 
spotkań, kontaktów z tymi fantastycz-
nymi ludźmi, możliwości wspólne-
go zmagania się sportowego, dlatego 

też, dla spotkań, dla podtrzymywa-
nia przyjaźni, wymyśliliśmy te biesz-
czadzkie zmagania.

Czyli w dobre miejsce dotarłam, 
czyli chodzi o podtrzymywanie 
Pana pasji tak?
Dokładnie tak. Choć muszę się przy-
znać, że przy organizacji pierwszej 
rundy mieliśmy ogromną presję 
i czuliśmy strach, bo rozważaliśmy: 
„kurcze a jak to nie wyjdzie, a jak 
obśmieją nas na facebookach, insta-
gramach itd.”. Jednak rzeczywistość 
nas bardzo uspokoiła. Zobaczyliśmy, 
że takich zawodów ludzie potrzebują, 
że zawodów w takim terenie w Pol-
sce nie ma, i to dodawało nam skrzy-
deł. Wtedy właśnie zrozumieliśmy, 
że był to pierwszy, ale nie ostatni raz.

Ponieważ nie ukrywam, że jestem 
laikiem w tym temacie, ale też 
myślę, że czytelników mogą 
zainteresować szczegóły, więc 
pytam – co to są za zawody i kto 
może w nich uczestniczyć?
My zajmujemy się zawodami w for-
mule Cross Country, nie mylić z moto-
crossem czy enduro. Motocykle 
są tu bardzo podobne, ale całkiem 
inna dziedzina i formuła ścigania. 
Cross country jest na zasadzie wyści-
gu samochodowego. W uproszczeniu 
ujmując mamy jedno pełne okrążenie, 
w naszym przypadku ma ono 7 kilo-
metrów. Klasyfikacja polega na obli-
czeniu, kto zrobi najwięcej okrążeń 
w ciągu półtorej godziny. A general-
nie przy cross country powinno być 
trochę łąki, toru moto crossowego 
i naturalnego terenu leśnego. A tereny 
bieszczadzkie są wymarzonym miej-
scem dla takiego ścigania, a zawod-
nicy sobie ogromnie to chwalą i jest 
wielkie zainteresowanie zawodnicze 
naszą imprezą.

Ilu zawodników startowało 
w tym roku?
Marzyło nam się 200, a mieliśmy 198. 
Tendencja jest mocno wzrostowa, bio-
rąc pod uwagę fakt, że każdy zawod-
nik przyjeżdża z rodziną, swoją ekipą, 
kamperami i to zawsze kilka dni wcze-
śniej, tak więc tworzy to na prawdę 
wielką imprezę. Nie wiem czy nie jest 
to jedna z większych imprez w okoli-
cy. No, nie licząc może Zew się Budzi, 
czy Piknik Country, ale to są imprezy 
kulturalne a nie sportowe.

Ktoś kto jeździ 
w naszych barwach 
czy z okleinami 
na motocyklu 
wie, że nie może 
naruszać etyki 
tego sportu i musi 
zachowywać się 
jak człowiek.
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mechanikę i budowę maszyn i w tym 
momencie jestem konstruktorem pro-
jektującym różne rzeczy ze stali nie-
rdzewnej i węglowej. Natomiast 
rzeczywiście na obronę pracy inży-
nierskiej robiłem osłonę tarczy hamul-
cowej do motocykla i obrona poszła 
mi jak po przysłowiowym maśle, dzię-
ki temu trwała może 7 minut. Tak więc 
jestem w tym mechanicznym świecie 
cały czas, ale nie zajmuje się mecha-
niką motocykli, nie znam się na tym, 
mam od tego znajomych i ludzi, któ-
rzy z tego żyją.

W dzieciństwie były małe 
opony a teraz jest co?
Tata ma KTM EXC 500, to jest chyba 
najcięższa waga z lekkiego enduro, 
ja mam KTM ECC 300 TPI dwusuwo-
wy. Tata w zimie do swojego motocykla 
zakłada gąsienice i płozę, stąd ta pojem-
ność i duża moc. Mamy też motocykle 
drogowe. Ja dojeżdżam nim codziennie 
do pracy. I pewnie przez to, że tyle lat 
spędziłem na motocyklu w lesie, na dro-
dze czuje się pewnie, mam w sobie luz, 
nie stresuje się i uważam, że każdy kto 
zaczyna przygodę motocyklową naj-
pierw powinien przewracać się na łące. 
Tam właśnie uczy się płynności, pano-
wania nad maszyną, nad sprzęgłem 
i pokory na drodze. A najważniejsze jest 
to, że po doświadczeniach w lesie total-
nie zanikła chęć popisania się na dro-
dze. Totalnie nie ma tego na drodze. 
Tu myślę o tym, aby bezpiecznie doje-
chać z punktu A do punktu B.

Proszę mi jeszcze powiedzieć czy 
ta pasja zbliża Panów do siebie?
To na pewno. Spędziliśmy dobrych 
kilka lat z tatą w busie, tak to można 
powiedzieć. Zrobiliśmy wraz z całą 
ekipą dziesiątki tysięcy kilometrów.

A czy na świętach i spotkaniach 
rodzinnych żona, mama 
nie mówi czasami – dość 
już o tych motorach?
A mówi, mówi. Tata dostaje najbardziej 
po głowie. Mama zawsze przed zawoda-
mi życzyła mi abym wygrał, ale abym 
jechał ostrożnie, a to jednak nie idzie 
w parze.

Czego Wam można na koniec 
życzyć Panie Macieju?
Chyba wyrozumiałości ludzi.

Tak więc życzę Panom dużo 
wyrozumiałości i pięknie dziękuję 
za rozmowę. Oczywiście życzę 
też tyle wyjazdów co i powrotów 
oraz dalszej organizacji zawodów 
w Bieszczadach i oby w Lesku.
Dziękuję bardzo.

 ŻYĆ Z PASJĄ 

Muszę Panom powiedzieć, że sama 
jestem osobą, która bulwersuje 
się gdy słyszy o bezmyślnym 
niszczeniu przyrody, bo wiem 
ze Matka Ziemia nam wszystko 
zapamięta i kiedyś nam 
za wszystko niestety odpłaci. 
Nie wyobrażam sobie wiec 
jakiejś gospodarki dewastacyjnej 
w Bieszczadach, dlatego 
spytam jak się zabezpieczacie 
przed tym, aby nie dochodziło 
do bezmyślnego niszczenia tego 
pięknego zakątka Polski?
Maciej: Przede wszystkim zanim 
ustalony jest terminarz na cały rok, 
bo my jesteśmy jedną z sześciu rund roz-
grywanych na terenie całej Polski, musi-
my wykonać naprawdę wiele. Oczy-
wiście, że na każdej imprezie zawsze 
może znaleźć się czarna owca, jednak 
ja od małego uczony byłem, że nigdy 
– nawet jeżdżąc prywatnie gdzieś tam 
w niedzielę, nie jeździmy ani po pry-
watnych terenach, ani po działkach czy 
wykopkach. Nigdy w życiu mi się to nie 
zdarzyło. Ja też mam dziadka, który 
ma swoją ukochaną działeczkę i nie 
robiłbym tego komuś innemu. Proszę 
mi wierzyć, że większość poważnych 
ludzi, którzy traktują to jako sport, nie 
robi takich numerów. My też mamy 
„wytaśmowaną” trasę w 90 proc., a jeśli 
mamy lej po ciągniku czy decie szeroki 
na półtora metra, to wtedy zawieszamy 
wstążkę. Praktycznie nigdy nie zdąży-
ło się nam aby ktoś po zawodach zgła-
szał nam że się zgubił, a tym bardziej 
aby wjechał do rzeki, to jest dla mnie 
jakieś kuriozum.

No więc właśnie Panie Maćku, 
to proszę mi w takim razie 
powiedzieć czy ktokolwiek miał 
prawo rzucić takie oskarżenia, 
że Wasz zawodnik jeździł 
po rzece i dewastował ją?
Będąc szczerym powiem, że ręce 
mi opadły jak zobaczyłem ten wpis. 
Nie wiem czy ludzie zdają sobie spra-
wę z tego, że sport ten jest co raz to bar-
dziej popularny i że motocykli w rejonie 
Leska i nie tylko Leska jest bardzo dużo. 
To mógł być naprawdę ktokolwiek, kto 
w okolicy ma motocykl.

Osoby bardzo „przyjazne” 
burmistrzowi twierdzą że, 
to na 100 proc. był to Wasz 
zawodnik, nawet numery znają.
Już tłumaczę o co chodzi. W Polsce 
90 proc. motocykli nabytych przez 
zwykłych ludzi – nie zawodowców, 

posiada numery, gdyż są one najczęściej 
sprowadzane z zagranicy po zawod-
nikach. Czasami są to wręcz nume-
ry z imionami i nazwiskami zawodni-
ków z mistrzostw z różnych państw. 
Są to motocykle, które już od dawna nie 
startują w zawodach, Pan X lub Kowal-
ski jest jego piętnastym właścicielem 
i nie zrywa tego numeru, bo tym szpa-
nuje. Tak więc sumując. To iż moto-
cykl miał numer to wcale nie znaczy, 
że on startował w naszych zawodach. 
Mogło być też tak, że numer który jest 
na tym motocyklu był po prostu „wygo-
oglowany” i wykonany przez właści-
ciela. Na przykład dla szpanu nr 222, 
a jest to numer dziesięciokrotnego 
mistrza świata w moto crossie Anto-
nio Cairoll. Jednak ważniejsza sprawa 
jest taka, że do nas zawodnicy przyjeż-
dżają na przyczepach i busami i myślę 
że żaden, powtarzam żaden zawod-
nik nie przyjechał na kołach, bo każdy 
chce mieć motocykl lśniący, wygła-
skany, a nowa opona to jest podsta-
wa do każdego startu w zawodach. No 
to pytam, czy takim wypieszczonym 
sprzętem wjeżdża się do rzeki? Myślę 
że ani mnie, ani żadnemu naszemu 
zawodnikowi coś takiego nie przyszło-
by do głowy.

A proszę mi powiedzieć, czy 
ma Pan rozeznanie jak jest 
z akceptacją społeczną imprez 
organizowanych w Białce 
Tatrzańskiej, Łukowie, Szydłowie 
czy Krasocinie, bo pozostałe cykle 
organizowane są o ile dobrze się 
orientuję w tamtych miejscach 
i kto jest ich organizatorem?
Powiem szczerze, że nie słyszałem złych 
relacji z tamtych przestrzeni, chyba 
że zagryzają wargi i trzymają to dla 
siebie. Gdzie Białka Tatrzańska powin-
na mieć teoretycznie chyba większe 
problemy jak my, ale chyba nie mają. 
My jesteśmy organizatorem tylko rundy 
bieszczadzkiej, a głównym organizato-
rem i pomysłodawcą całego cyklu jest 
pan Michał Romaniec z Kielc – KKM 
WENA.

Wracając na chwilę do zezwoleń. 
Rozumiem, że trasy wyznaczanie 
przez Was były naniesione 
na prywatnych łąkach lub 
na działkach gminnych, na których 
dostaliście zezwolenie?
Marek: Powiem Pani więcej. My przy-
gotowując trasę, przed zawodami 
jedziemy na miejsce, a na niej widzimy 
wycinki zakrzaczeń, tak było i w tym 
roku przy parkingu. Tak więc zanim 
zabierzemy się do tyczenia trasy – 
wszystkie wycinki czy śmieci czyścimy. 
Tak było i kilka lat temu przy potoku 
na Weremieniu. Wyczyściliśmy cały ten 
obszar z butelek, felg, opon. Potoczek 

więc po naszej akcji płynie pięknie 
wyczyszczony. Faktem jest, że po zawo-
dach jest zryte motorami, ale to jest 
tylko błoto, które tam było, tylko zosta-
ło rozjeżdżone. Ale woda spokojnie pły-
nie. Błoto wyschnie, a pożytek dla tych 
ludzi co jeżdżą na rowerach, co space-
rują, zostaje.
Maciej: A wie Pani ilu ludzi pytało nas, 
czy po zawodach będzie można tam 
przyjechać, potrenować za tydzień, 
dwa, miesiąc. I zamiast z tego korzystać, 
porozmawiać z właścicielami obiektu, 
czy nawet zrobić jakąś na stale wyty-
czoną trasę i parę groszy jeszcze na tym 
zarobić, to „wiesza się na nas psy”. Jed-
nak aby oddać sprawiedliwość. Jest 
wiele przyjaznych i pomocnych nam 
osób zaczynając od właścicieli Lesko 
SKI Marty i Mariusza Skubiszów, przez 
mieszkańców Weremienia pana Haw-
ryłko, pani Bańczak, panów: Bąka, 
Paska, Hańczyka i wielu innych osób, 
z którymi mieliśmy umowy i zezwo-
lenia na organizację zawodów na ich 
terenach. Oczywiście wielkie podzię-
kowania kierujemy też do pana Adama 
Snarskiego Burmistrza Miasta i Gminy 
Lesko, który ma świadomość tego, 
że promocja gminy i organizacja ogól-
nopolskich wydarzeń sportowych, kul-
turalnych, to jest prestiżowo ogromnie 
ważna sprawa. Mamy do niego wiel-
ki szacunek, bo jest to pierwszy bur-
mistrz który wyraził na to zgodę. Nie 
pozwoliła pani Jankiewicz, ale na zasa-
dzie „nie, bo nie”. Wszystko zaczęło 
się i skończyło na jednym spotkaniu, 
kiedy to zostaliśmy skreśleni na star-
cie. Wtedy to sam Burmistrz Ustrzyk 
Dolnych Bartosz Romowicz zwrócił się 
do nas abyśmy zorganizowali impre-
zę w Ustrzykach i wtedy tak się stało. 
Wracając do współpracy z prywatny-
mi właścicielami chcę powiedzieć, 
że my z każdym rozliczamy się sumien-
nie. To nigdy nie jest tak, że żeruje-
my na innych. Jak to zawsze się tata 
śmieje: „flaszka dla męża, a kasiura 
dla żony”. Tak więc myślę, że zwłasz-
cza mieszkańcy Weremienia są zado-
woleni z naszej organizacji, bo przecież 
zasilamy ich agroturystyki, płacimy 
za dzierżawę, a każdy dodatkowy 
grosz, zwłaszcza w obecnym czasie 
jest cenny.

Panie Maćku, nie ukrywam, 
że trafiłam do Pana 
po przeczytaniu na portalu 
społecznościowym komentarza, 
z treści którego wynikało, 
że za organizację imprezy 
promocyjnej dla gminy Lesko 
dostaje Pan w twarz otwarta 
dłonią. Tak więc po tegorocznych 
doświadczeniach będziecie 
rezygnowali z dalszej organizacji 
imprezy w Lesku. Czy emocje 

już opadły i jednak przemyśli 
Pan swoją decyzję?
Powiem tak. Emocje na pewno już 
trochę opadły, bo minęły już ponad 
2 tygodnie. Natomiast nie ukrywam, 
że od czasu do czasu będę sobie wcho-
dził i czytał komentarze, które ludzie 
piszą i tu jestem bardzo pozytywnie 
zaskoczony komentarzami samych 
uczestników, obserwatorów i to daje 
pozytywną nadzieję.

Czyli rozumiem, że Lesko jednak 
nie rozstaje się z Pana imprezą?
(uśmiech) Powiem szczerze, że nie 
będziemy sami wychodzić z inicjatywą, 
prosić się, płaszczyć. Bo dawać coś cie-
kawego, promocyjnego, a potem obry-
wać, to trochę za dużo. Na pewno będą 
to Bieszczady, a gdzie? Czas pokaże.

Wrócę jeszcze do pytania aby 
uzupełnić braki w wiedzy. Czym 
jest Bieszczady Offroad Team?
To taki twór (śmiech). Powiem tak. 
Powstało to w 2004 czy 2006 roku. 
Jest to marka, która nigdy nie została 
zrzeszona oficjalnie jako drużyna spor-
towa czy stowarzyszenie, ale każdy wie 
kto należy do Bieszczady Offroad Team, 
każdy może też należeć, rozszerzamy się 
cały czas. To jest po prostu nasza pasja.

Ale jesteście się w stanie 
policzyć – ilu Was jest?
Chyba już nie. Mamy ludzi w Biłgora-
ju, Lublinie, Krasnymstawie, Krośnie, 
no i oczywiście w Bieszczadach.

No to jaki jest cel?
Propagowanie kulturalnego upra-
wiania tego sportu. Dla nas ważne 
jest, że każdy kto nosi na sobie naszą 
koszulkę z logiem ma doświadczenie 
w tym sporcie i taki ktoś nie pojedzie 
chłopu przez zaorane pole, tylko zrobi 
to w cywilizowany sposób. Ktoś kto 
jeździ w naszych barwach czy z okle-
inami na motocyklu wie, że nie może 
naruszać etyki tego sportu i musi zacho-
wywać się jak człowiek. Powiem wię-
cej wszyscy nasi członkowie wiedzą, 
że jak spotkają rolnika w polu, to nale-
ży zwolnić, zatrzymać się, ewentualnie 
pokazać swoją twarz, pogadać, a nie 
uciekać. My nigdy nie uciekamy, dla-
tego za nami nikt nie macha siekierą, 
bo my rozmawiamy i mamy szacunek 
do ziemi i rolnika. Nam zależy na tym 
aby ludzie nie traktowali nas jak wro-
gów. Zdaje sobie sprawę, że jeszcze 
piętnaście lat temu motocyklista tere-
nowy czy quadowiec to był wróg, jed-
nak to jest już historia. Tak więc wypra-
cowaliśmy sobie taką markę, że jak już 
młody człowiek nosi nasze logo to musi 
zachowywać się zgodnie z przyjętym 
przez nas kanonem cywilizacyjnym.

Co chciałby Pan jeszcze 
dodać do wiedzy o sporcie, 
który Pana pasjonuje?
Najważniejsze jest to, iż jest to już tak 
rozwinięty sport w Polsce, że powin-
niśmy się nauczyć z nim żyć i wszyscy 
musimy sobie podać rękę, zwolenni-
cy i przeciwnicy, dla wspólnego nasze-
go dobra.

Czy Pana pasja motoryzacyjna 
przełożyła się na zawód?
Niekoniecznie. Jestem inżynie-
rem mechanikiem, bo skończyłem 

Jest to już tak 
rozwinięty sport, 
że powinniśmy 
się nauczyć z nim 
żyć i wszyscy 
musimy sobie podać 
rękę, zwolennicy 
i przeciwnicy, 
dla wspólnego 
naszego dobra.
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Taneczno-muzyczne 
Powitanie Lata
 ZTEKST I ZDJĘCIA: BDK

Leski amfiteatr znów 
zabrzmiał taneczną muzyką 
oraz rozbłysnął tęczą barw. 
„Powitanie Lata” jakie 
przygotowała młodzież 
i dzieci z leskich zespołów 
wokalno-tanecznych 
na długo pozostanie 
w naszej pamięci.

Koncert „Powitanie Lata” 
przygotowały przedszkola-
ki z Wesołego Ludka, Zespół 

Wokalno-Muzyczny BDK oraz Zespół 
Taneczny Bieszczadzkie Żabki – 
wszystko oczywiście pod czujnym 
okiem pań instruktorek, które poma-
gały w układach choreograficznych, 
przygotowaniu strojów i wyborze 
utworów wokalnych.

Widowisko było przepiękne, 
a  leska publiczność nagrodziła 

Leskie wokalistki 
nagrodzone

 ZTEKST I ZDJĘCIE: BDK

Całe podium Konkursu 
Piosenki Turystycznej 
w Ustrzykach Dolnych, 
zajęły wokalistki 
z Zespołu Wokalno-
Muzycznego działającego 
przy Bieszczadzkim 
Domu Kultury w Lesku.

Konkurs  P iosenki  Tury -
stycznej „O  złotą nutkę 
Korony Ustrzyckich Gór” 

w Ustrzykach Dolnych został zdo-
minowany przez nasze dziewczyny, 
które do Leska przywiozły sporo 
nagród.

Nagrodzeni:
I miejsce Daria Szybowska, II miej-
sce Julia Iskat, III miejsce Małgorzata 
Wójcik oraz Ula Demko. W kategorii 
zespołów nasza starsza grupa zdoby-
ła II miejsce.

Gratulujemy wszystkim występu-
jącym i dziękujemy pani Eli Klus 
za przygotowanie uczestników 
konkursu.

BIBLIOTEKA POLECA 

ŚLADÓW POBICIA BRAK.
W PUŁAPCE PRZEMOCY DOMOWEJ
RACHEL LOUISE SNYDER

Autorka wykonała solidną reporterską pracę i opisała każdy 
możliwy aspekt przemocy domowej. Zaczynając od podania 
statystyk, przez analizę działań rządu (na przykładzie USA), aż 
po spisanie osobistych historii ofiar i sprawców. To poruszająca 
lektura, która dobitnie uświadamia, że przemoc domowa 
to zjawisko niezwykle powszechne. Czy istnieje na nie jedna 
recepta? Reportaż należy do znakomitej Serii Amerykańskiej 
Wydawnictwa Czarne.

MOJA PRZYJACIÓŁKA OPĘTANA
GRADY HENDRIX

Gretchen i Abby to przyjaciółki uczęszczające do ekskluzywnej 
Akademii Alberdale. Ich życie zmienia się pewnej nocy, 
kiedy Gretchen nagle znika i odnajduje się dopiero nad 
ranem w pobliskim lesie. Od tego czasu nie jest już sobą... 
To błyskotliwy, niestandardowy horror osadzony w klimacie lat 
80. Autor zadbał nie tylko o atmosferę grozy, postanowił również 
nieco pobawić się konwencją typowych horrorów z tamtego 
okresu. Dla miłośników mrocznych klimatów będzie to pozycja 
idealna.

Moje sacrum, mój byt... ZTEKST: OPRAC. P.B. 
ZDJĘCIE: STANISŁAW 
FRANCISZEK JAWOREK

W Zamku Kazimierzowskim 
w Przemyślu odbyła się 
wystawa „Moje sacrum, 
mój byt...” zorganizowana 
w ramach projektu „Kultura 
na Szlaku”. Zgromadziła 
ona międzynarodowe grono 
artystów, a w jej trakcie 
zbierano pieniądze na obóz 
w Bieszczadach dla dzieci 
z Ukrainy i Mołdawii.

Inicjatywa charytatywna „Kultura 
na Szlaku” pomaga przede wszyst-
kim dzieciom. – W życiu można 

pokonywać różne góry – uważa pomy-
słodawca akcji Marek Pantuła. Pomoc 
w czasie pandemii dla rodaków z Nad-
dniestrza w Mołdawii jest jedną z nich. 
W tym przypadku celem było zebra-
nie pieniędzy na organizację obozu 
w Bieszczadach dla dzieci z Ukrainy 
i Mołdawii.

W trakcie wystawy swoje prace 
zaprezentowali: Bolek Majerik/
Rumunia/inicjator wystawy – rzeź-
ba, Stanisław Franciszek Jaworek 
„Czerkiz”/Polska/- malarstwo, Jerzy 

Jankowski/Polska/- linoryt, Magdale-
na Boroń/Polska/- malarstwo, Małgo-
rzata Dawidiuk/Polska/- ikona, Dorota 
Mathiasz-Bartula/Polska/- ikona.

– Bardzo się cieszę, że Marek poprzez 
promocję kultury i sztuki lokalnych 
artystów prowadzi też taką akcję. Z nie-
cierpliwością czekamy na kolejny pro-
jekt, którym będzie wystawa w Rumu-
nii – mówi pochodzący z Uherzec 
malarz, Stanisław Franciszek Jaworek, 
który na wystawie zaprezentował swój 
obraz „Zdjęcie z krzyża”.

Wieczór w zamkowej Galerii wzbo-
gacony był o muzyczny występ Mate-
usza Pieniążka (pianino, wokal) 
i Andrzeja Rusinowskiego (kontra-
bas). Z kolei w sali widowiskowej 
pojawili się: Piotr Rogal „Rogalik”, 
Katarzyna i Anna Chomycz – lira kor-
bowa, śpiew oraz Bracia Teofilovic 
z Serbii.

Organizatorem wydarzenia była 
Fundacja Humana Mundi z Przemy-
śla, a współorganizatorem Przemy-
skie Centrum Kultury i Nauki ZAMEK.

występy gromkimi brawami. 
Po takim przywitaniu lata jesteśmy 

pewni, że zagości ono u nas przez 
całe wakacje.

W zgodzie z naturą
 ZTEKST: OPRAC. P.B. 

ZDJĘCIE: ARCH. PRYW. ARTYSTY

W Muzeum Narodowym 
Ziemi Przemyskiej odbył 
się wernisaż wystawy 
bieszczadzkiego artysty 
Andrzeja „Żmija” 
Borowskiego. Andrzej od lat 
w swoimi pracami promuje 
bieszczadzką przyrodę oraz 
przybliża życie chronionych 
zwierząt odwiedzającym 
nas turystom.

Prace Andrzeja „Żmija” Borow-
skiego to przede wszystkim 
bieszczadzkie zwierzęta – 

niedźwiedzie, rysie, wilki czy orły. 
Jest malarzem animalistą. Arty-
sta swoje prace tworzy przeważ-
nie kredkami na czarnym kartonie, 
dzięki czemu nabierają wyjątkowe-
go charakteru. Jak powtarza odwie-
dzającym jego galerię w Wojtko-
wej turystom, nie można narysować 
wilka, kiedy się go wcześniej nie 
widziało na oczy. – Trzeba poczuć 

wewnętrznie to zwierze, by potem 
oddać jego dziki charakter.

Prace artysty znajdziemy między 
innymi na ścianach bieszczadzkich 
karczm czy pensjonatów, gdzie często 
powstają jego freski. Andrzej wspiera 
też czynnie Park Ochrony Bieszczadz-
kiej Fauny, który zajmuje się pomo-
cą rannym i chorym dzikim zwierzę-
tom na naszym terenie, a także jest 
autorem logo Bieszczadzkiego Parku 
Narodowego.

W trakcie wernisażu odbyła się pro-
jekcja filmu o legendarnym gospoda-
rzu nieistniejącej już Chatki Puchatka 
- Lutku Pińczuku pt. „Śniła mi się poło-
nina - Lutek. Legenda Bieszczadów”. 
Wystawę będzie można obejrzeć do 31 
sierpnia 2022.

KULTURA 

KULTURA 
KULTURA 
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 IMPREZY 

XXXIV Country&Rock Festival Lesko za nami

 ZTEKST: BDK 
ZDJĘCIA: BEATA CZYŻEWSKA

XXXIV Country&Rock 
Festival Lesko za nami, ale 
emocje związane z imprezą, 
jeszcze długo będą 
towarzyszyć organizatorom 
i uczestnikom.

1 i 2 lipca leski amfiteatr zamienił 
się w bieszczadzką stolicę muzyki 
country i rock. Na scenie wystą-

piło 9 zespołów, a każdy z nich dał 
swoim fanom niesamowitą dawkę 
muzycznych wrażeń. Po festiwalu czas 
na podsumowania i podziękowania.

– Dziękuję przede wszystkim tym, 
którzy uczestniczyli w koncertach – 
bo to dla Was tworzymy tę imprezę, 
która z kolei nie mogłaby się odbyć 
gdyby nie ludzie, instytucje, organi-
zacje, które włożyły w nią mnóstwo 
pracy i serca i tutaj pragnę podzięko-
wać: wszystkim występującym na sce-
nie zespołom: The Medley, Manson 
Band, Sexbomba,@RSC, Jo & Lazy 
Fellow, Lipali, Under.Cover, Illusion, 
COLORADO BAND. Podziękowa-
nia również dla naszych sponsorów 
za zaufanie i wsparcie: Grupa Borstar, 
Poltynk Hoczew, Majster&CE MASTER, 
Pizzeria Roma, Wataha Paintball, Pra-
cownia Archistyl – wylicza Agnieszka 
Nanaszko, dyrektor Bieszczadzkiego 

Domu Kultury w Lesku, organizator 
wydarzenia. – Dodatkowo podzięko-
wania kieruję do naszych patronów 
medialnych, których z roku na rok 
mamy co raz więcej. W tym roku opie-
ke medialna zapewnili nam: Polskie 
Radio Rzeszów, TVP 3 Rzeszów, Kul-
turalne Media, Strefa Music Art, Echo 
Bieszczadów, Super Nowości, Życie 
Podkarpackie, isanok.pl, Polska Regio-
nalna Organizacja Turystyczna, Korso 
Sanockie, Trendy Radio, TV Obiektyw, 
wBieszczady.pl, Podkarpacki Informa-
tor Kulturalny.

Organizatorzy dziękują również: 
firmie RSC za świetne nagłośnie-
nie i oświetlenie, medykom i ochro-
nie, OSP Jankowce i OSP Średnia 

Wieś za możliwość bezpiecznej zaba-
wy, pracownikom Bieszczadzkiego 
Domu Kultury i Leskiego Przedsię-
biorstwa Komunalnego za przygoto-
wanie terenu imprezy, prowadzącemu 
Mariuszowi Zielińskiemu – za ener-
gię, profesjonalizm i ogromne wspar-
cie, Pirates Of Roads Krosno – za zor-
ganizowanie jubileuszowego 25. zlotu 
motocyklowego i współpracę, Beacie 
Czyżewskiej, za przepiękne zdjęcia, 
Patrykowi Białasowi i firmie Rockout 
Studio za obsługę filmową wydarze-
nia, KGW Huzele, za kulinarne wspar-
cie, Wolontariuszom - za ogrom pracy, 
którą wykonywaliście z wielkim ser-
cem, uśmiechem na twarzy i zerowym 
zmęczeniem! Jesteście wielcy!

– Dziękuję również panu bur-
mistrzowi Adamowi Snarskie-
mu za wsparcie i współorganiza-
cję imprezy oraz pracownikom 
Biura Promocji, Kultury i Tury-
styki za ogromną pomoc – dodaje 
dyrektorka.

Jak było na festiwalu można zoba-
czyć na zdjęciach, które pokazują 
prawdziwe emocje, które wszystkim 
towarzyszyły i jak dodają organizato-
rzy: „Wasze uśmiechy na twarzach, 
rozmowy z Wami w trakcie imprezy 
są dla nas dowodem na pozytywny 
odbiór nowej formuły tego wydarze-
nia i wielkim motorem napędowym 
do działania! Do zobaczenia za rok 
na jubileuszowej 35. edycji!”
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Pytania o obwodnicę ZTEKST: PAULINA BAJDA 
ZDJĘCIE: BEATA CZYŻEWSKA/
FB SOŁECTWO HUZELE

Mieszkańcy Leska nie 
przestają protestować 
przeciwko budowie 
południowej „obwodnicy” 
Leska, która może 
doprowadzić do wyburzenia 
kilkudziesięciu 
domów. W dyskusji 
z pomysłodawcami 
inwestycji wytykają błędy 
w złożonym wniosku 
oraz przedstawiają 
kontrargumenty 
na budowę tej drogi.

15 lipca odbył się kolejny pro-
test mieszkańców Leska 
oraz Huzel i Woli Posto-

łowej, którym nie podoba się pomysł 
Podkarpackiego Zarządu Dróg Woje-
wódzkich oraz Zarządu Wojewódz-
twa Podkarpackiego – aby południo-
wą obwodnicę Leska poprowadzić 
przez leskie Błonia, doprowadzając 
tym samym do wyburzenia kilkudzie-
sięciu domów. Koszty realizacji nie-
spełna 4 km inwestycji oszacowano 
na poziomie 182 mln zł, z czego 100 
mln zł pochodzi z Rządowego Fun-
duszu Rozwoju Dróg, a resztę miałby 
zainwestować Zarząd Województwa. 
Co ważne, nowa obwodnica ma prze-
biegać przez cenne przyrodniczo tere-
ny, które są m.in. ostoją dzikich zwie-
rząt oraz miejscem spacerowym dla 
mieszkańców Leska.

W proteście po raz kolejny wzięło 
udział kilkadziesiąt osób, które przez 
kilka godzin spacerowały po rondzie 
blokując ruch. Tym razem mieszkańców 
wsparła europosłanka Elżbieta Łukaci-
jewska oraz dwóch radnych miejskich 
– Łukasz Podkalicki i Tomasz Bebkie-
wicz. Mieszkańcy już wprost mówią, 
że ta inwestycja ma umożliwić staro-
stwu powiatowemu w Lesku, sprzedaż 
lub dzierżawę Polskim Kolejom Lino-
wym ziemi w Woli Postołowej, pod 
kolejną inwestycję w naszym powie-
cie. Mieszkańców boli to, że dowiedzie-
li się z o niej internetu i nie była z nimi 
wcześniej konsultowana. Dodatkowo 
starosta z nimi nie rozmawia – poja-
wia się tylko na oficjalnych spotkaniach 
z inwestorami (redakcja Echa kolejny 
miesiąc czeka na odpowiedź starosty 
w sprawie tej inwestycji).

Solina widzi problem
Na początku lipca – tuż przed zapla-
nowanym na 8 lipca protestem miesz-
kańców, w pertraktacje z Zarządem 
Województwa włączył się wójt Soliny 
Adam Piątkowski oraz przedsiębiorca 
Daniel Wojtas – obaj panowie wiedzą, 
że protesty mogą zniechęcić turystów 
do przyjazdu nad Jezioro Solińskie, 
gdzie niedawno otworzono m.in. kolej-
kę gondolową PLK.

Jak relacjonują członkowie Komitetu 
Protestacyjnego, wójt oraz przedsiębior-
ca przedstawili kolejny wariant przebie-
gu obwodnicy, polegający na przebu-
dowie ronda przy drodze krajowej DK 
84 oraz wyznaczeniu nowego odcin-
ka drogi wojewódzkiej DW 893, wraz 
z budową nowego mostu obok istnie-
jącego. Stary most w takim przypadku 

byłby wykorzystywany jako szlak pie-
szo-rowerowy. Zaznaczali, że 8 lipca 
na spotkaniu z Marszałkiem Woje-
wództwa Podkarpackiego Władysła-
wem Ortylem, „mają się ważyć losy” 
obwodnicy Leska. Z ich wypowiedzi 
wynikało, że propozycja przedstawio-
na zostanie projektantowi, który prze-
analizuje techniczne możliwość realiza-
cji. Dodatkowo prawnicy Ministerstwa 
Infrastruktury mieli określić czy rozbu-
dowa ronda spełnia kryteria obwodnicy.

Członkowie Komitetu zgodzili się 
zawiesić protesty do czasu nowych 
uzgodnień. Zaznaczali jednak, 
że po rozmowach z wicemarszałkiem 
Piotrem Pilchem, nie wierzą w szcze-
rość intencji władz województwa, a pro-
pozycja przebudowy ronda z przyczyn 
formalnych i tak zostanie odrzucona.

Mieszkańcy przypomnieli, że nie 
są przeciwko budowie obwodnicy, ale 
stanowczo sprzeciwiają się poprowa-
dzeniu jej przez Wolę Postołową i Huze-
le. „Mamy energię, czas i co najważ-
niejsze MOTYWACJĘ, aby uzasadniony 
sprzeciw mieszkańców był kontynu-
owany bardzo długo, bo przecież cho-
dzi o nasze domy, rodziny i dalsze 
życie w tej lokalizacji. Dysponujemy 
też wsparciem merytorycznym fachow-
ców z różnych dziedzin, którzy utwier-
dzają nas w przekonaniu, że racja jest 
po naszej stronie! ” – podkreślają.

Fatalny wniosek?
Członkowie Komitetu przeanalizowa-
li też wniosek dofinansowania obwod-
nicy z Rządowego Funduszu Rozwoju 
Dróg. Jak zauważyli dofinansowanie 
przyznaje się biorąc pod uwagę „stan 
przygotowania zadania obwodnico-
wego”, ze szczególnym uwzględnie-
niem posiadanych zezwoleń, pozwo-
leń i innych decyzji, które są niezbędne 
do realizacji zadania, oraz ochrony 
ośrodków życia społeczno-kultural-
nego. Dodatkowo we wniosku nale-
ży określić wartość natężenia ruchu 
pojazdów oraz liczbę kolizji i wypad-
ków drogowych.

Tymczasem we wniosku Wojewódz-
twa Podkarpackiego w części odno-
szącej się do stanu przygotowania 
zadania zaznaczono, że brak jest m.
in.: prawomocnej decyzji środowi-
skowej, projektu budowlanego oraz 
projektu stałej organizacji ruchu, nie 
ma też prawomocnego zezwolenia 
na realizację inwestycji czy pozwo-
lenia na budowę.

Jak zauważyli członkowie Komite-
tu, „świadczy to o ZNIKOMYM STOP-
NIU PRZYGOTOWANIA ZADANIA 
na etapie ubiegania się o środki rzą-
dowe”. Dodatkowo na mapie błęd-
nie oznaczono, że przy drodze krajo-
wej leżą pewne obiekty czy instytucje 
– co więcej, część z nich znajduje się 
przy zupełnie innych kategoriach dróg 
i w znacznym oddaleniu od zastępowa-
nego odcinka drogi wojewódzkiej – jak 
chociażby szpital czy Komenda Policji. 
„W rzeczywistości żaden z obiektów 
użyteczności publicznej oznaczonych 
we wniosku i załączonej mapie poglą-
dowej NIE ZNAJDUJE SIĘ przy odcin-
ku drogi wojewódzkiej zastępowanym 
obwodnicą” – komentują członkowie 
Komitetu, którzy na portalu społecz-
nościowym szczegółowo opisują ww. 
wniosek i nieścisłości jakie się w nim 
znajdują.

Członkowie Komitetu we wniosku 
znaleźli również oznaczony „stok nar-
ciarski w Huzelach”, który nie funkcjo-
nuje od kilkudziesięciu lat, „dom opie-
ki” czyli Warsztaty Terapii Zajęciowej 
w Huzelach, które wynajmują część 
pomieszczeń od sołectwa oraz „lądo-
wisko Huzele” na Błoniach, które nie 
funkcjonuje w ogóle.

Osoby analizujące wniosek znalazły 
też nieścisłości związane z pomiarem 
natężenia ruchu, który nie odpowia-
da rzeczywistemu natężeniu na wska-
zanym odcinku drogi wojewódzkiej 
– oparte m.in. na błędnie analizowa-
nych i zawyżonych danych z systemu 
SEWIK (System Ewidencji Wypadków 
i Kolizji).

Członkowie Komitetu dodają też, 
że do trybu realizacji zadania wybra-
no opcję – „projektuj i buduj”, kiedy 
dyrektor PZDW Piotr Miąso wielokrot-
nie podkreślał, że obwodnica będzie 
realizowano w formule – „buduj”. 
Członkowie Komitetu przypominają, 
że kiedy pokazali mu wniosek z jego 
podpisem elektronicznym, był wyraź-
nie zaskoczony mówiąc, że w tej sytu-
acji „musi zmienić przetarg”.

Dodatkowo we wniosku nie zazna-
czono kluczowego – według pomysło-
dawców obwodnicy – budowy nowe-
go mostu na rzece San. We wniosku 
o dofinansowanie zadania obwodnico-
wego w ogóle brak jest jakichkolwiek 
danych o parametrach planowanego 
mostu, a w ustawie o RFRD na budo-
wę mostu prowadzi się odrębny nabór 
wniosków.

Co ważne na mapie poglądowej 
przebiegu obwodnicy nie zaznaczo-
no, że nowa droga ma przebiegać przez 
teren zwartej zabudowy mieszkanio-
wej Huzel.

Dyskusja 
z wicemarszałkiem
Do stawianych przez mieszkańców 
pytań, publicznie odniósł się wicemar-
szałek Piotr Pilch, który na FB Sołectwa 
Huzele napisał m.in., że „Samorząd 
Województwa widząc potrzebę budo-
wy drugiego mostu na Sanie w Lesku 
złożył wniosek o pozyskanie środ-
ków rządowych. Potrzeba ta wynika-
ła z wielokrotnych monitów od tury-
stów, mieszkańców, przedstawicieli 
innych samorządów, bieszczadzkich 
przedsiębiorców że w Lesku tworzą się 
długie korki przed wjazdem na rondo 
na drodze krajowej.

Również ogromny ruch wykazały 
badania natężenia ruchu prowadzone 
przez GDDKiA.”

Wyjaśnił, że Samorząd Wojewódz-
twa Podkarpackiego wziął też pod 
uwagę zwiększenie ruchu po wybu-
dowaniu S19 oraz obwodnicy Miej-
sca Piastowego, Rymanowa, Iwonicza 
oraz planowanych obwodnic Zarszy-
na i Zagórza. Jak przekonywał będzie 
to najszybsza i najdogodniejsza droga 
w Bieszczady, a jedynym „wąskim 
gardłem” na jej trasie będzie właśnie 
Lesko.

Wicemarszałek podkreślił, że nie 
ma jeszcze wybranego wariantu drogi, 
a dopiero wyłonione „biuro projekto-
we biorąc pod uwagę wiele czynników 
opracuje kilka wariantów i przedstawi 
je do akceptacji i wyboru jednego”. 
Dodał jednak, że nie można wyklu-
czyć wyburzeń domów, „ale na pewno 
którędy by nie biegła obwodnica ilość 
wyburzeń będzie jednym z głównych 
czynników wpływających na wybór 
wariantu.”

Przypomniał też, że w ustawie z któ-
rej pozyskano środki jest zapisane, 
że obwodnica, to droga wyprowadzają-
ca ruch z gęsto zaludnionych obszarów 
miasta. „Zatem propozycje aby prze-
budować rondo i wybudować nowy 
most w pobliżu istniejącego w żaden 
sposób nie spełni tego podstawowe-
go warunku.” Dodał, że obwodnica 
Leska to nie tylko sprawa mieszkań-
ców gminy, bo „zmienia układ komu-
nikacyjny całej tej części wojewódz-
twa i ma wpływ na potoki pojazdów 
w kilku powiatach i gminach. Dlatego 
też na spotkaniach organizowanych 
przez Starostwo Powiatowe w Lesku, 
swoje zdecydowane poparcie dla 
obwodnicy wyrazili wszyscy ww wło-
darze JST (jednostek samorządu tery-
torialnego – od red.).”

Członkowie Komitetu Protestacyjne-
go poczuli się w obowiązku odpowie-
dzieć na komentarz wicemarszałka. 
Przypomnieli, że obwodnica powsta-
je dlatego, że „Starosta Leski – Andrzej 
Olesiuk – chce sprzedać około 65 ha 
gruntu, a nie ma do tego terenu dopro-
wadzonego odpowiedniego dojazdu, 
który spełniałby oczekiwania poten-
cjalnego inwestora – Polskich Kolei 
Linowych.”

Jak zauważyli istniejący obecnie 
na Sanie most w Huzelach nie jest 
zabytkowy i nie ma potrzeby budo-
wać kolejnego, gdyż ten był niedawno 
gruntownie zmodernizowany. „Proszę 
nie wprowadzać ludzi w błąd. Skoro 
w zasadzie jedynym argumentem jest 
budowa nowego mostu, to dlaczego nie 
został on wpisany do złożonego przez 
Was wniosku? ”

Zauważyli też, że marszałek myli 
się pisząc o „ogromnym ruchu”, który 
został potwierdzony przez GDDKiA. 
„ (...) zapomniał Pan jednak dodać, 
że ilość pojazdów jadących w kierun-
ku Ustrzyk Dolnych i dalej w kierun-
ku przejścia granicznego w Krościenku 
jest dwukrotnie większa niż na dro-
dze wojewódzkiej!!! Na jakiej pod-
stawie twierdzi Pan, że po wybudo-
waniu drogi S19 znacząco zwiększy 
się ruch w Bieszczady? Jadąc dzisiaj 
przez Polańczyk i Solinę nie dało się 
nie zauważyć, że ruch turystyczny nie 
jest duży – i to pomimo otwarcia nowej 
atrakcji turystycznej w postaci kolej-
ki linowej przy zaporze w Solinie (...) 
” – komentują.

Podkreślili też swoje twarde stano-
wisko, że każdy wariant, który będzie 
przebiegał przez Wolę Postołową 
i Huzele jest dla nich nie do przyję-
cia oraz przypomnieli, że na spotka-
niu 7 marca, wicemarszałek wspomi-
nał, że „każdy z wariantów obwodnicy 
będzie przebiegał przez Wolę Posto-
łową i Huzele”, a teraz marszałek 
pisze, że „nie można wykluczyć żad-
nego wariantu”. – Czy to nie jest celo-
we działanie mające stworzyć pozory, 
że będą rozpatrywane inne warian-
ty, podczas gdy z góry wiadomo, 
że wybrany zostanie ten przebiegają-
cy przez Wolę Postołową i Huzele? – 
pytają mieszkańcy i dodają, że w przy-
padku poprowadzenia drogi przez ich 
miejscowości nie ma możliwości unik-
nięcia wyburzeń. „Ich ilość można 
w łatwy sposób przewidzieć biorąc 
pod uwagę pojawiające się w prze-
strzeni publicznej grafiki z jej prze-
biegiem (...). Bez znaczenia jest czy 
„obwodnica” zostanie poprowadzona 
bliżej Sanu, czy bliżej lasu – wyburze-
nia i tak będą w ilości od kilkunastu 
do kilkudziesięciu budynków (nawet 
50-ciu lub więcej).

Przypomnieli też, że planowana 
obwodnica nie wyprowadzi ruchu 
z Leska nawet częściowo, a ta inwe-
stycja to przede wszystkim ich sprawa. 
„To my od pokoleń tutaj mieszkamy 
i nie zgadzamy się na takie przedsta-
wianie sprawy. Chcecie zrobić obwod-
nicę, to zróbcie to z poszanowaniem 
naszej własności. Zwłaszcza, że praw-
dziwym powodem powstania koncepcji 
tej „obwodnicy (o którym i tak wszyscy 
wiedzą i mówią) nie jest żaden most 
tylko szemrane interesy na styku poli-
tyki i biznesu!!!”

Spotkanie w Urzędzie Marszałkow-
skim, o którym mówił wójt Soliny, nie 
przyniosło oczekiwanych rezultatów – 
„Dlatego wnosimy o wycofanie wnio-
sku i zrezygnowanie z przyznanych 
środków, a co za tym idzie z koncep-
cji budowy tej pseudoobwodnicy, która 
nic nie wnosi do ruchu drogowego. 
W dobie kryzysu za wschodnią granicą 
i czekających nas trudności gospodar-
czych nie stać nas na wyrzucenie blisko 
dwustu milionów złotych w błoto! ”.
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Puchar Południowej Polski – Cross Country skła-
da się z sześciu rund, z czego w tym roku odby-
ły się już rywalizację w Łukowie, Dębskiej Woli 
i Lesku, a kolejne imprezy odbędą się w Białce 
Tatrzańskiej, Szydłowie a wszystko zakończy finał 
w Krasocinie. Leski etap organizuje grupa Biesz-
czady Offroad Team.

Impreza jest szeroko promowana w mediach, 
dzięki czemu o Lesku mogą usłyszeć mieszkań-
cy całej Polski.

– Dla nas czyli dla regionu, który stawia na tury-
stykę, to znakomita reklama. Wiemy jak wiele osób 
żyje z działalności w branży turystycznej i około-
turystycznej, a takie wydarzenia przyciągają gości. 
Niektóre osoby postanawiają tu wrócić i to jest 
ogromną korzyścią, która wypływa z wysiłku orga-
nizatorów, za co jesteśmy wdzięczni, i co bardzo 
doceniamy – komentuje zawody Adam Snarski, 
burmistrz Leska. 

SPORT 

K jak kajaki!

 ZTEKST I ZDJĘCIE: UMIG LESKO

Ponad 200 uczestników wzięło 
udział w VII edycji spływu 
kajakowego Błękitną Wstęgą 
Sanu w Lesku. – To sport dla 
całych rodzin, świetna zabawa, 
piękna otaczająca przyroda. 
Bardzo się cieszymy z takiej 
promocji naszej gminy – mówi 
Adam Snarki, burmistrz Leska.

W spaniała atmosfera i piękna pogo-
da towarzyszyła VII Ogólnopolskie-
mu Spływowi Kajakowemu „Błękit-

ną Wstęgą Sanu”, który po raz czwarty został 
zorganizowany w naszym mieście. Miejsce 
biwaku oraz cała baza spływu zorganizowana 
została na bulwarach przy Basenie Aquarius 
w Lesku. W imprezie wzięło udział 200 miło-
śników kajaków, a otworzył ją Adam Snarski 
Burmistrz Leska.

REKLAMA 

SPORT 

Słowa uznania i gratulacje za kolejne udane 
wydarzenie kierujemy do organizatorów Funda-
cja Kajakowa Tołhaj-GDK z Ewą Głową na czele 
i liczymy na to, że za rok spotkamy się ponow-
nie w jeszcze liczniejszym gronie.

Przypomnijmy, że trasa spływu wiodła odcin-
kiem Zwierzyń – Lesko – Sanok o długości 34 km 
jedną z najpiękniejszych i najczystszych rzek 
w Polsce, a miejsce biwakowania oraz baza spły-
wu zorganizowana została na bulwarach przy 
Basen Aquarius Lesko.

SPORT 

Cross Country  
na Weremieniu
 ZTEKST: P.B. 

ZDJĘCIE: ORGANIZATORZY

Na stoku narciarskim w Weremieniu 
odbyła się 3. Runda Pucharu 
Południowej Polski Cross 
Country, w której wzięło udział 
ok. 200 zawodników z całej 
Polski. Rywalizacja sportowa, 
która od uczestników wymaga 
sporych umiejętności w Lesku 
odbyła się po raz czwarty 
i wpisała się w kalendarz imprez 
sportowych naszej gminy.

W tym roku organizatorzy przygotowali 
6,5 km trasy, która odbyła się w Kom-
pleksie Rekreacyjno-Wypoczynkowym 

LeskoSki, jest zaliczana do jednych z najtrudniej-
szych w całych rozgrywkach. Zawodnicy jednak 
nie narzekali na jej trudność ale na upał, który 
towarzyszył im podczas całych zawodów.

Zawody odbyły się w klasach: Junior, Junior85, 
Kobiet, Masters, Hobby1, Hobby2, Pro, Expert, 
Amator S2, Amator S1. Wśród prawie 200 zawod-
ników, którzy walczyli na Weremieniu znalazło się 
również 8 kobiet. Z których najszybsza była Wik-
toria Tumulec. Wśród amatorów kategorii masters 
zwyciężył Tomasz Watychowicz.
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Weronika ZTEKST: RED 
ZDJĘCIA: ARCH. RODZINY 
WOJTANOWSKICH

Weronika Wojtanowska 
z Bezmiechowej to jedyny 
niewidomy niemowlak 
w Bieszczadach. Urodziła się 
w 6 miesiącu ciąży, a zanim 
osiągnęła 2 kg, była już po 4 
operacjach. Dziewczynka 
cierpi na retinopatie 
oraz dziecięce porażenie 
mózgowe. Rodzice nie 
poddają się i walczą o jej 
zdrowie. Dorzućmy się 
do zbiórki, dzięki której 
dziewczynka w końcu 
zobaczy swoich rodziców!

Z prośbą o pomoc do redakcji Echa 
Bieszczadów napisała mama 
Weroniki – Karolina Wojtanow-

ska. Poniżej publikujemy jej list:
„Weronika urodziła się w 6 miesią-

cu ciąży z wagą 650 g. Po porodzie 
otrzymała 1 pkt w skali Apgar. W szpi-
talach głównie na oddziale OION, spę-
dziła 286 dni zanim została wypisa-
na do domu. Dlaczego tak długo? 
Czy to norma? Nie, to nie jest norma! 
Weronika od pierwszych dni swojego 
życia zmagała się m.in. z sepsą, wro-
dzonym zapaleniem płuc, niewydol-
nością oddechową, dysplazją oskrze-
lowo-płucną, nadciśnieniem płucnym, 
drożnym przewodem tętniczym Botta-
la, który zalewał jej płuca krwią, wyle-
wami krwi do mózgu najwyższego IV 
stopnia, zaburzeniami czynności tar-
czycy, zarażeniem wirusa cytomegalii 
w szpitalu, neutropenią, małogłowiem 
i retinopatią, przez którą Weronika 
straciła wzrok. Nim osiągnęła 2 kg już 
była po 4 operacjach okulistycznych 
ratujących wzrok. W sumie miała ich 
7 w 3 różnych szpitalach, w 3 różnych 
województwach. Samodzielność odde-
chową uzyskała w 9 miesiącu swoje-
go życia po operacji na serce. Przez 
11 miesięcy była karmiona sondą. 
Weronika przyjmowała tak silne leki, 
że będąc 6-miesięcznym niemowla-
kiem miesiączkowała.

Dzisiaj Weronika ma rok urodze-
niowy (8 miesięcy wieku korygowa-
nego). Jest uśmiechniętą dziewczyn-
ką o pięknej wadze ponad 8 kg. Nie 
potrafi się obracać, nie raczkuje, nie 
siedzi. Mocno nad wszystkim pracu-
jemy. Uczęszczamy na różnego typu 
rehabilitacje. Weronika zdiagnozowa-
na jest jako niewidomy niemowlak 
z porażeniem mózgowym i małogło-
wiem. Według Polskiego Związku Nie-
widomych (koło w Lesku) jest jedynym 
niewidomym niemowlakiem w całych 
Bieszczadach!!!

Niedawno pojawił się cień szansy 
na to, aby Weronika widziała. Moż-
liwość innowacyjnej terapii – biofe-
edback okulistyczny. Po konsulta-
cji i przeprowadzonych badaniach 
wiemy, że Weronika ma poczucie 
światła, a jej mózg podczas odbiera-
nia bodźców świetlnych oczami jest 
aktywny. To dla niej wielka szansa, 
aby móc trenować właściwe obszary 
kory mózgowej. Dlaczego rehabilita-
cja wzroku jest tak ważna? Uzupełnia 
oddziaływania medyczne przynosząc 
korzyści w postaci lepszego funkcjo-
nowania nawet wtedy, gdy z medycz-
nego punktu widzenia nic już nie da 
się zrobić.

Prowadzenie systematycznych ćwi-
czeń usprawniających uczy takiego 
patrzenia, aby docierało do oka jak naj-
więcej informacji, m.in. poprzez odpo-
wiednie ustawienie gałek ocznych, 
kontrolowanie ich ruchów, uczenie 
interpretowania często śladowych 

i zniekształconych informacji wzroko-
wych, aby opierając się na doświad-
czeniu, budować z nich cały obraz. 
Jeśli terapia będzie przebiegała roz-
wojowo a wyniki kontrolne Weroniki 
na to pozwolą, rozpoczniemy przygoto-
wania do zagranicznej operacji wszcze-
pu biomateriału, który stymuluje wzrost 
nowych tkanek w celu przywrócenia 
ich funkcji.

Koszt terapii oraz przygotowanie 
do operacji to ogromny ciężar finanso-
wy dla mojej rodziny. Jako mama zre-
zygnowałam z pracy, aby na co dzień 
zająć się rehabilitacją Weroniki. Razem 
z Fundacją „Serca dla Maluszka” uru-
chomiliśmy zbiórkę internetową na por-
talu Siepomaga: https://www.siepo-
maga.pl/weronika-wojtanowska”

Rodzice Weroniki na terapię, która 
ma charakter ciągły oraz ewentual-
ną operację musi uzbierać 150 000 zł. 
Pomóżmy – dorzućmy coś od siebie, 
liczy się każda wpłata, nawet ta nie-
wielka. Dzięki Państwu Weroniczka 
ma szansę zobaczyć swoich rodziców 
– ma szansę na lepsze życie...

W leskim schronisku dla 
zwierząt „Wesoły Kundelek” 
wciąż przybywa psów 
do adopcji. Zwierzęta czekają 
na Waszą miłość a schronisko 
na wsparcie finansowe. Nie 
zapominajmy o psiakach!

Onion – owczarek 
niemiecki

 u Skąd: Postałów, gm. 
Lesko, Płeć: Pies, Wiek: 5 lat, 
Rasa: owczarek niemiecki

Onion to piękny i dobrze zbu-
dowany pies, jak przystało 
na owczarka niemieckiego. 

W wieku około 5 lat, wagowo 40 kg 
i 65 cm. Swoją posturą może budzić 
respekt, ale z zachowania to duże 
dziecko, które potrzebuje okiełzna-
nia. Jest silny, energiczny i prze-
bojowy. Chętnie nawiązuje kontakt 

Pieski czekają na domy

Wszyscy, którzy chcieliby finansowo wesprzeć leskie schronisko mogą wpłacać darowizny na podany niżej nr konta.

Fundacja „Wesoły Kundelek”, ul. Piłsudskiego 48, 38-600 Lesko
37 8642 1012 2003 1218 5504 0001

z człowiekiem. Po wyjściu z kojca 
jest szaleństwo i niesamowita radość. 
Dlatego Onion potrzebuje stanowcze-
go opiekuna, który pokaże mu jak 
się zachowywać. Ponadto jest czuj-
ny i zdecydowany. Bojowo nastawio-
ny do innych psich kolegów. Zatem 
ma predyspozycje do bycia psim 
jedynakiem na podwórku. Ogólnie 
jest psem ciekawskim, który uwiel-
bia odkrywać i poznawać nowe miej-
sca, ale wszystko za swoich zasadach. 
Ze względu na temperament Oniona 
osoby zainteresowane adopcją zapra-
szamy do schroniska na spacery zapo-
znawcze. Zapraszamy.

INFORMACJE 

INFORMACJE 


